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Polska; Gdańsk.
Niejednokrotnie już wskazywaliśmy na to, 

jakie korzyści czerpie Gdańsk ze swego stosunku  
gospodarczego do Polski. Stwierdzają to prze- 

dewszystkiem statystyki ruchu w porcie gdańskim, 

które wykazują cyfry z miesiąca na miesiąc co

raz wyższe, a w porównaniu ze stanem przedwo
jennym świadczą o wprost olbrzymim obecnie 

rozwoju gospodarczym Gdańska.

Ostatnio w  miesiącu sierpniu ruch portu gdań

skiego stanowi nawet rekord w stosunku do lat 
poprzednich, nie wyłączając bynajmniej sierpnia 

ubiegłego roku z jego przecież olbrzymim ruchem  

wskutek strajku węglowego w Anglji. Zawinę

ły w tym czasie do portu — mimo Gdyni, która 
przecież częściowo już także pracuje — 744 sta

tki o łącznej ładowności 354,581 tonn rej. netto, 
podczas gdy w sierpniu ubiegłego roku było tyl

ko 335,746 t.

Nie tak łatwo z pewnością sobie wyobrazić 
tę olbrzymią masę towarów, jaka się tu w prze
ciągu jednego tylko miesiąca przewinęła przez 
port gdański w jedną i w drugą stronę, pozosta

wiając mu zarazem sumy niemałe w zysku. I tak 
na wywóz składały się: węgla 3)0.000 tonn, drze
wa 171.000 t.» cementu 13.192 t., produkcyj na

ftowych 7,430 t. Na przywóz zaś: rudy żelaznej 
34,390 tonn, żelastwa 31,891 t., tomasówki 17,830 

t., śledzi 7372 t., fosforytów 5,180 t., saletry 5,655 
ton. A do tego dochodzi jeszcze ruch osobowy, 

wprawdzie stosunkowo jeszcze nie tak wielki, 
ale przynoszący bądź cobądź Gdańskowi kolosal

ne korzyści.

Towar w głównej mierze idzie z Polski albo 
do Polski. W arto również przytoczyć, że w tym  
ożywionym juchu portowym bandera polska z 58 
statkami i 19,784 tonn zajmuje szóste miejsce po 
banderach niemieckiej, duńskiej, szwedzkiej, an
gielskiej i norweskiej, a przed francuską, gdań
ską, łotewską oraz ośmiu innemi.

Dobrobyt Gdańska stale też wzrasta dzięki 
tym właśnie związkom gospodarczym z Polską. 
Dla miasta i jego mieszkańców wracają poniekąd 
znowu takie czasy, jak dawniej, kiedy to za istnie
nia Rzeczypospolitej opływało ono w dostatki i 
miało wielkie znaczenie. To miasto, które po
tem w ciągu swej półtorawiekowej przynależno
ści do państwa pruskiego traciło stale na znacze
niu, odzyskuje je znowu wespół z Polską, która 
je dziś żywi najlepszemi swemi sokami.

Przypuszczaćby więc należało, że Gdańsk 
za to conajmniej będzie żywił uczucia wdzięcz
ności względem Polski i będzie nam dawał na 
każdym kroku dowody swej życzliwości. Ale 
gdzie tam, dzieje się wręcz przeciwnie.

Coprawda, to niektóre koła gospodarcze o- 
ceniają tam należycie zależności swoje od nas i 
nie chciałyby, ażeby ten stosunek kiedykolwiek  
miał się popsuć. Tylko, że dzisiaj nie one rzą
dzą miastem, ale szowinistyczne żywioły prze- 
ciwpolskie, które obecnie w daleko większej mie
rze krzewią tam nienawiść przeciwko nam, ani
żeli to się działo przed wojną. Kto znał Gdańsk 
dawniej, ten wie, że takiego zacietrzewienia 
jak dzisiaj, tąm nigdy nie było.

Jak więc wpierw wyliczyliśmy korzyści, któ
re Gdańsk stale z nas czerpie, tak teraz celem  
przeciwstawienia i należytej orjentacji musimy 
wymienić szereg objawów, już nietylko nieżyczli
wości dla nas, ale nieraz wręcz nienawiści ku 
nam. A datują się one wszystkie nieomal z naj
nowszych czasów.

W arto więc przypomnieć owe rozliczne szy
kany, jakich doznawali obywatele polscy w tern 
mieście, nietylko może ze strony podbechtanego 
przez kogoś motłochu, ale także ze strony fun
kcjonariuszy władz miejscowych. Obok tego idą 

celowo urządzane zjazdy hakatystyczne i demon
stracje antypolskie. Potem owe aresztowania  
obywateli polskich i wydawanie ich w ręce poli
cji pruskiej, a wreszcie srogi wyrok na członka 
marynarki polskiej, za pospolitą sobie bójkę, ja
kich nie brak w żadnem mieście portowem.

Niezależnie zaś od tego wszystkiego, na te
renie międzynarodowym szły i idą bezustannie 
oskarżenia przeciwko Polsce. Zaledwie z jedną 
pretensją zostanie Gdańsk oddalony, już wystę- 
pjje z nową i tak przez wszystkie te lata z nie
ugiętym uporem i nienawiścią. Świeżo znowu 
został odpalony w sprawie W esterplatty, a cie
kawość z czem teraz jeszcze wystąpi.

70 miljonow dolarów otrzyma folsKa za trzy tygodnie. 
Giełdy w New Jorku, Londynie, Zurychu i Paryżu wezmą udział w  emisji pożyczki.

W arszawa 21 września. Telegram z No- ------— °
wego Jorku według którego agencja „Asson 
Press44 donosi, że fa. Biair et, Co. oraz Ban
kers Trust ukończyły już przygotowania do __ 
emisji 7 procentowej pożyczki dla rządu poi- Brothers, 6 miljonów w Szwajcarji, 4 miljo- 
skiego  w  wysokości 70 miljonów dolarów. Emi- ny w Holandji i jeden miljon we Francji.

Dekret prasowy nie obowiązuje
Marszałek Rataj w drodze urzędowej

W arszawa 21 września.
Biuro Sejmu przesłało wcżbraj do prezyd

ium Rady ministrów następujące pismo.
W dniu 19 września 1927 r. Sejm, zgodnie  

z art. 44 ustęp konstytucji powziął uchwałę
następującą:

Na podstawie art. 44 ustęp ostatni Konsty
tucji. Sejm uchyla rozporządzenie Prezydenta  
Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. o pra
wie prasowem oraz rozporządzenie Prezydenta  
Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r., zmie
niając niektóre postanowienia ustaw karnych 
o rozpowszechnianiu nieprawdziwych wiadomo
ści i o zniewagach (Dz. Ust. Rz. P. nr. 45 por. 
398 i 399).

Powyższą uchwałę mam zaszczyt przesłać 
Panu Prezesowi Rady ministrów, nadmieniając, 
iż odpisu niniejszego pisma udzielam równocze
śnie p. ministrowi sprawiedliwości.

Sesja senatu odroczona na 30 dni.
Senat złoży Prezydentowi Rzplitej. protest na powyższe zarządzenie.

W arszawa, 21. 9. Dziś w godzinach po
południowych przybył do Senatu sekretarz p. 
wiceprez. Rady Min. por. Zaćwilichowski i do
ręczył p. Marszałkowi Senatu Trąpczyńskiemu 
pismo p. prezesa Rady Ministrów następującej 
treści:

Do p. marszałka Senatu Rzplitej. Mam za
szczyt posłać p. Marszałkowi zarządzenie Pre
zydenta Rzplitej z dn. 20. 9. 1927 w sprawie 
odroczenia nadzwyczajnej sesji Senatu.

Prezes Rady Min. w z. Bartel.
, Do powyższego załączone zostało zarządze

nie Prezydenta Rzplitej treści następującej:
Zarządzenie Prezydenta Rzplitej w sprawie 

odroczenia nadzwyczajnej sesji senatu. Na pod
stawie art. 37 konstytucji odraczam z dniem  
22 września 1927 sesję nadzwyczajną Senatu 
na dni 30.

Bilans bandloDif Polski zaczyna się poniyślnie kszialtoDać.
Bilans handlowy za sierpień wykazuje w .al- 

szym ciągu dość poważną poprawę. Deficyt wy
nosi bowiem tylko 9,2 mik zł w złocic, podczas 
gdy w lipcu 22 mil. zł w czerwcu 47 mil. zł, w  
maju 49.9 mil. zł. W artość importu zmiejszyła 
się do 36 mil. zł w złocic na 129.8 mil. zł w zło
cic, natomiast wartość eksportu wzrosła z 113.9 
mil. zł w złocic na 120.6 mil. zł Zmniejszył się 
przywóz zboża, wyrobów żelaznych, tkanin i skó

Ta zawziętość i upór w zwalczaniu Polski 
mimo całkiem oczywistej zależności gospodar
czej Gdańska od nas, byłyby z goła czemś niepo- 
jętem, gdyby się nie wiedziało, jakie tam jeszcze 
wpływy ma Berlin. Niewątpliwie też stamtąd 
na wszelki sposób usiłuje się podtrzymać ów  na
strój antypolski, ażeby nie dopuścić z nami do 
porozumienia i zgodnej współpracy. 1 jak dotąd, 
to się udaje.

Ale zobaczymy, do jakich rezultatów  Gdańsk 
tą drogą jeszcze dojdzie.

A — ka.

sja będzie rozpoczęta*za 2— 3 tygodnie. Czter- 
dzieścipięć miljonów dolarów będzie umiesz
czonych na rynku amerykańskim, 10 miljo
nów w Londynie za pośrednictwem Lazares
DIUlllvl3j liliijuiiw w w OZ/aj veil jaj t  mi 
ny w Holandji i jeden miljon we Francji.

zawiadomił rząd o uchwale Sejmu-
Przez urzędowe zawiadomienie rządu o za

padłej uchwale Sejmu uchylenie dekretów pra
sowych zostało uzupełnione pod względem for
malnym. Dekrety prasowe utraciły w  dniu wczo
rajszym moc prawną.

W obec rozbieżnej interpretacji prawniczej 
w sprawie uchylenia dekretów  prasowych  przez 
sejm, zwróciło się jedno z pism warszawskich 
do podsekretarza stanu w min. sprawiedliwości, 
p. Stanisława Cara z prośbą o wyrażenie opin- 
ji, czy przestały już one obowiązywać, czy też 
zachowują moc swoją nadal.

Pods, stanu p. Car ;oświadczył im, iż —  
zdaniem jego — dekrety te mają nadal moc 
obowiązującą, do czasu, aż uchylenie ich nie 
zostanie ogłoszone w „Dzienniku Ustaw 44.

W arszawa, dn. 20 września 1927.

Prezydent Rzplitej, I. Mościcki 

Prezes Rady Min. J. Piłsudski.
* *

*
W arszawa, 21. 9. Odroczenie sesji senatu 

nastąpiło dzisiaj podczas obrad konwentu senjo- 
rów, który miał ustalić porządek dzienny ju 
trzejszego pierwszego posiedzenia senatu.j

Odroczenie nastąpiło więc przed rozpoczę
ciem właściwych narad sensackich. Po przer
waniu obrad konwentu senjorów odbyły się na 
żądanie obecnych senatorów narady ’nad wy
tworzoną sytuacją, w czasie których upoważnio
no marszałka senatu do złożenia protestu u p. 
Prezydenta Rzplitej. Protest ten na piśmie ob
szernie motywowany ma być w  najbliższym cza
sie założony u p. Prezydenta.

ry. W zrósł wywóz tkanin bawełnianych, nawo
zów sztucznych, cynku, węgla, maszyn tkackich, 
produktów naftowych, kopalniaków, kaszy i jaj. 
Szczególną uwagę zwraca wzrost eksportu mor
skiego do państw pozaeuropejskich. Jest to ob
jaw niezwykle zdrowy, świadczący o tern, że nasz 
handel zagraniczny rozwija się pomyślnie i racjo
nalnie. Możemy spodziewać się w niedługim cza
sie osiągnięcia równowagi bilansu handlowego.
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S tro n n ic tw a n aro do w e o raz lu d o w cy i so c ja 

liści p o staw ili w n iosek d o rząd u z zap y tan iem  
k to g en . Z ag ó rsk ieg o u w o ln ił, n a czy j ro zk az  

p rzew iez io n o  g o d o  W arszaw y i zo staw io n o b ez  

n ad zo ru . N astęp n ie k to je s t o d p o w ied z ia ln y za  

ca łą sp raw ę i ś led ztw o  w  te j sp raw ie .

D n ia 2 0 b m . w p o łu d n ie w y d arzy ła s ię w  

T o ru n iu k a tastro fa sam o lo to w a , k tó re j o fia rą p ad ł 

p o ru czn ik 4 p . lo tn . Z y g m u n t D u cb ow sk i. S p ad ł 

o n z w y so k o śc i 4 0 0 m etrów  n a  p rzed m ieśc iu  T o 

ru n ia . A p arat ro zb ił s ię zu p e łn ie , p ilo t p o n io sł  

śm ierć .
*

W  d n iu 1 7 , 1 8 i 1 9 b m . w  o k ręg u h o m el

sk im , o g ło szo n a zo stała p ró b a m o b ilizacy jn a . W  

H o m lu o g o d z . 5 ran o d n ia 1 7 b m . o rg an izac je  
k o n so m o lcó w  i ro b o tn ik ó w  za ję ły  w szy stk ie u lice  

m iasta , o b e jm u jąc n ad zó r n ad k ażd y m d o m em .  

P o w o d y , sp ro w ad zo n e z p o w ia tu , d łu g im sze re 
g iem  za ję ły w y znaczon e p u n k ty . P o p o łu d n iu  

o o b y ł s ię w iec, n a k tó ry m  w zy w an o  w ło ścian d o  

w sp ó łp racy z ro b o tn ik am i d la u trzy m an ia zag ro 
żo n eg o p rzez im p erja lizm św ia to w y (? ) u stro ju  

repu b lik so w ieck ich .

Jau nask as S in as d o n o si, że ro zp ro szen i w  

T au ro g ach p rzez o d d z ia ły w o jsko w e p o w stań cy ,  

sch ro n ili s ię w  o k o liczn e la sy , g d z ie s ię o rg an i
zu ją i s tąd p rzy p o p arc iu o k o liczn eg o ch ło p stw a  
czy n ią w y p ad y n a o d d z ia ły  w o jsk reg u larn y ch .

Jeszcze kilka szczegółów o morderstwie w Dąbowejlące.
Przyznanie się do winy i skrucha. — Zupełna zgnilizna moralna w domu Glawych. — żądza 

zawładnięcia gospodarstwem. — Nowe aresztowania. — Pogrzeb zamordowanych.

Jak  s ię d ow iadu jem y m o rd erca K w iatk o w 
sk i p rzy zn a ł s ię zu p e łn ie d o  p o p e łn io n eg o  czy n u  
i o k azu je sk ru ch ę .

P o w y d alen iu K w ia tk o w sk iego z p racy  
zaczę ły s io s try śp . F ritza  G law eg o  n arzek ać n a  
p o stęp o w an ie b ra ta i b ra tow ej. W o g ó le m ło d e  
m ałżeń stw o o d n o siło s ię z w zg ard ą d o s ió s tr  
i K w iatk o w sk ieg o , to  też p o  p rzesp an iu  o sta tn ie j 
n o cy o św iad czy ł K w ia tk o w sk i m ło d sze j s io s trze  
d ru g ie j z  rzęd u ^ że  m ałżeń stw o zastrze li. S io stra  
jed n ak że p ro siła  K w ia tk o w sk ieg o , ab y teg o n ie  
czy n ił. T o sam o  p o w ied z ia ł b ra tu  śp . G law eg o ,  
K aro lo w i u czn io w i ś lu sa rsk iem u , a ten g o ró w 
n ież p ro sił, ab y b ra ta F ritza n ie zab ija ł.

T łem  teg o m o rd erstw a b y ło zaw ład n ięc ie  
g o sp o d ars tw em p rzez zam o rd o w an eg o F ritza  
G law eg o , g d y ż zn a lez io n o tam lis t o d b ra ta , 
k tó ry o b ecn ie zam ieszk u je  w  P ru sach  W sch o d 
n ich , w  k tó ry m  u rąg a n a F ritza , że ch ce sam  
zag arn ąć ich w sp ó ln e g o sp o d ars tw o .

Rząd przygotował już nowy dekret prasowy.

W arszaw a , 2 0 w rześn ia . W  zw iązk u z d o 

k o n an y m  o n eg d a j p rzez S ejm  u ch y len iem  d ru g ie 
g o z k o le i d ek re tu p raso w eg o w  k o łach p arla 

m en tarn y ch w y jaśn ia ją , że rząd  p o siad a ju ż  o p ra 

co w an y d ru g i n o w y p ro jek t d ek re tu p raso w eg o , 

k tó ry m o że b y ć w  k ażd e j ch w ili w p ro w ad zo n y .

2 |) p lo ść i D u m a
N o w ela Pawła Morgana.

(P rzek ład z an g ielsk ieg o )

—  S k o ro p o w ró c im y , w eźm iesz ją d o s ieb ie ,  

m am o .
—  Z ap ew n e , a le k tó ż m o że zaręczy ć , że d o  

teg o czasu n ie p o p e łn i jak ieg o sza leń stw a i n ie  

zak o ch a s ię w  ty m  k u zy n ie  ? P o m y śl ty lk o , jak  

p rzy k ry m  b y łb y d la n as tak i m ezaljan s , tem b ar-  

d z iej, że A lic ja ze sw o ją u ro d ą , n azw isk iem i 

s to su n k am i m o g łab y św ie tn ą zro b ić p artję .

.—  Jeże li ch cesz , m am o , to m o g ę ją zap ro sić  

żeb y  k ilk a m iesięcy sp ęd z iła tu z n am i w  N icei  

—  p o ch w ili n am y słu rzek ła lad y  M ed d o w es; je 

s tem  n aw et g o to w a p o n ieść k o sz ta p o d ró ży , m ó j 

m ąż m ó g łb y ją p rzy w ieźć n a B o że N aro d zen ie .
—  Jestem  c i b ard zo  w d zięczn a , M arg are to  —  

o d p o w ied zia ła h rab in a —  lo s te j d z iew czy n y  

zaw sze m i leży n a se rcu .

L ad y  R av en b ezzw ło czn ie n ap isa ła d o A lic ji 

i n ie p rzy pu szcza jąc n aw et m o żliw o śc i o d m o w y , 

je szcze raz ją o strzeg a ła , żeb y s ię zb y tn io n ie  

p o u fa liła ze sw em i ź le u ro d zon em i k rew n em i.

IX .

T y dz ień ca ły m in ą ł, a L eo n ard n ie p o k aza ł 

s ię w  ro d z in n em  k o le . P an n a W o rth in g to n z  b i-  

jącem  se rcem  g o w y g ląd a ła , a le k ied y p rzy szed ł 

n ak o n iec u c iek la d o sw eg o p o k o ju , p ew n a , że  

s ię z jaw i n ieb aw em  i b ęd z ie  p ro sił  o  p rzeb aczen ie .
N ie zn a ła g o  jed n ak . K ied y  w reszc ie A lic ja ,

W  p o n ied z iałek o g o d zin ie 6  te j w ieczo rom  

p o w ró cił z D ru sk ien n ik d o W arszaw y p . P rem jer  
P iłsu d sk i i o g o d z in ie 8 -m ej 3 0 p rzy jął p . W ice-  

p rem jera B artla .

*

K lu b b e jm ow y Z w . L . N . p o staw ił n a o n e-  

g d a jszem  p o siedzen iu  w n io sek o w y rażen ie  v o tu m  

n ieu fn o śc i M in istro w i D o b ru ck iem u z p o w o d u je 

g o łam iące j u staw y p o lity k i w  szk o ln ic tw ie .

• *

W  u b . n ied zie lę o d b y ło s ię p o sied zen ie k o 

m ite tu w y k o n aw czeg o  N aro d o w ej P artji R o b o tn i

czej. N i p o sied zen iu te rn ro zpa try w an o zarzu ty  

sk ie ro w an e p rzec iw p rezeso w i se jm o w eg o k lu b u  

N . P . R ., p o sło w i P o p ie lo w i w  zw iązk u z p ro ce 
sem  g en . Ż y m iersk ieg o . W y n ik iem  ro zp atry w a 

n ia te j sp raw y b y ło u p ro szen ie p o sła P o p ie la  

ab y z ło ży ł m and a t p o se lsk i. W czora j w ieczo rem  

p o s. P o p ie l w y sto so w ał d o p . m arsza łk a S ejm u  

lis t, w  k tó ry m  u sk arża jąc s ię n a  a tak i i b ezk arn e  

szarp an ie czc i o św iad cza że „b ezb ro n n y * * n ie  w i

d z i in n e j d ro g i, jak tę , b y „sam  u su n ą ł w szelk ie  

p rzeszk o d y , k tó reb y ch o ć o jed en d z ień m o g ły  

sk rępo w ać d z ia łaln o ść o rg an ó w w y m iaru sp ra -  

w ied liw o śc i* * w  s to su n k u  d o jeg o o so b y . W o b ec  

teg o sk ład a n iezw ło czn ie m an d a t p o se lsk i.

Z u p e łn a zg n ilizn a m o raln a w ty m d o m u  
b y ła  tak  w ie lk a , że  lu d z io m  o  zd ro w y m  ro zsąd k u  
w łosy n a g ło w ie p o w sta ją .

W czo ra j zo sta ł p rzy aresz to w an y i d o tu t.  
sąd u p o w . o d staw io n y 1 9 -le tn i K aro l, b ra t śp . 
G law eg o p o d  zarzu tem  k az irod z tw a .

R ó w n ież zo sta ła d z iś aresz tow an a n a jsta r
sza 2 4 -le tn ia s io s tra p o d ty m  sam em  zarzu tem .

* *
*

W czo ra j w  czw artek o d b y ł s ię p o g rzeb za 
m o rd ow an y ch  w  Ł o b d o w ie  p rzy  w ielk im  u d z iale  
p u b liczno śc i z o k o liczn y ch w si. R o d zice za 
m o rd o w an e j śp . A n n y sp ro w adz ili zw ło k i d o  
Ł o b d ow a, jak o d o sw ej p ara fji.

N ad tru m n am i p rzem ó w ił p . p asto r z K a 
w ek , k tó ry zw ró cił u w ag ę n a o h y d n e m o rd er
s tw o , w sp ó łczu jąc razem  z ro d z in ą  i zn a jo m em i.

B. Cesarz depeszuje do prezydenta 

Hindenburgs.

B erlin , 2 1 . 9 . E k scesa rz W ilhe lm n ad esła ł  

te leg ram  g ra tu lacy jn y n a  ręce H in d en b u rg a z p o "  

w o d u u ro czy sto śc i p o d  T an n eb erg iem . E x cesa rz  
w y raża p o d z ięk o w an ie H in d en b u rg o w i, iż w al

cząc p o d jeg o d o w ó d z tw em , w y p ełn ił ro zk azy i 

d o p ro w ad z ił d o zw y cięs tw a p o d T an n en b erg iem .  

W ilh e lm  w y raża ży czen ie , ab y d u ch T an n en b er-  

n ie m o g ąc s ię d o czek ać L eo n ard a , sam a zesz ła  
n a d ó ł, jeg o ju ż n ie b y ło .

W k ró tce p o tem  n ad szed ł lis t h rab in y R av en ,  

ro z taczając p rzed o czam i p an n y W o rth in g to n  

św ietn y o b raz ży c ia , jak ie w ieść m o g ła w  N icei, 
w  ary sto k ra ty czn y ch , b o g aty ch k o łach . P o k u sa  

b y ła tak s iln ą , że A licja  p o ch w y ciła ju ż  za p ió ro , 

żeb y o d p isać, że p rzy jed zie ; n ien aw id ziła  w p raw 

d z ie k u zy n k i M argarety , a le p rag n ę ła  raz je szcze  

p rzy ło ży ć u sta d o p o n ę tn e j czary u c iech i ro z ry 

w ek w ie lk ieg o św ia ta , a p rzy tem ch c ia ła u k arać  

L eo n ard a za jeg o ch ło d n e o b e jśc ie i p rzed łu żo 
n ą n ieob ecno ść .

W  te rn d o b rze zn an y  g ło s  ro z leg ł s ię n a  d o le ,  

g ło s d z iw n ie s ło d k i, d źw ięczn y i b o g a ty . P ió ro  
w y p ad ło z ręk i A licji.

S ied z iała k ilk a ch w il b ez tch u , b ez ru ch u , 

ch w y tając ch c iw ie d źw ięk i teg o g ło su , k tó ry n ie -  
zn an em p rzejm o w ał ją w zru szen iem . A ch ! o n i  

w szy scy b y li tak szczęśliw i, o n ią zaś n ik t n ie  
d b a ł, n ik t n ie k o ch a ł s iero ty .

O tarła łzy i o zw y k łe j g o d zin ie zesz ła  n a  

h erb a tę . D ziew czę ta s ied z iały p rzy s to le z L eo 

n ard em  i tak b y ły zaję te , że n aw et n ie s ły szały  
lek k ich  k ro k ó w  A lic ji.

L eo n ard jed n ak u sły sza ł i zw ró cił s ię d o  
n ie j z w eso ły m  u śm iech em .

—  C h o d ź , A lic jo i o sąd ź, k tó ra z m o ich fo -  

to g ra fij je st n a jlep szą —  rzek ł p rzy jaźn ie —  b ę 
d z ie to p o d aru n ek  d la m am y .

P an n a W o rth in g to n z u d an ą o b o ję tn o ścią  

sp o jrza ła n a p ięk n ą m y ślącą  tw arz  z ja sn em i o cza 

m i, w y n io słem  czo łem  i ^k liw em i u sty .

—  O b ie są n ie z łe —  rzek ła ch ło dn o . 

g u  o d ży ł w  N iem czech , a w ó w czas w k ra ju za 

p an u je p o m y śln o ść . T eleg ram p o d p isan y je st  

W ilh e lm , Im p era to r R ex .

Zjazd Kupiect^a Pomorskiego

o d b ęd zie s ię w  n ied z ielę d n ia 2 p aźd zie rn i*  

k a b r. o g o d z . 3 .3 0  w  B ro d n icy W sa li „D o m u  

K ato lick ieg o* * . N a Z jeźd z ić zo stan ą w y g ło szo n e  

d w a re fe raty , a m ian ow ic ie D y r. p . M . P aco szy ń - 

sk ieg o p t. „K red y t h an d lo w o -p rzem y sło w y n a tle  

o b ecn e j sy tu acji g o sp o d arcze j" i p rezesa Z w iązk u  

T o w . K u p . n a P o m o rzu  p . T . M arch lew sk ieg o  

p t. „D ezy d era ty K u p iec tw a P o m o rsk ieg o w  d o b ie  

o b ecn e j" .

Normy zasiłków dla rodzin osób, powcłenych 

na ćwiczenia wojskowe.

W  „D zien n ik u U staw " z d n ia 1 5 b m . o g ło 

szo ne zo stało ro zp o rząd zen ie R ad y m in is tró w  w  

sp raw ie o k reślen ia n o rm  zasiłk ó w  d la ro d z in o só b  

p o w o łan y ch n a ćw iczen ia  w o jsk o w e. W ed łu g  te 

g o ro zp o rząd zen ia o so by u p raw n io n e d o  p o b ie ra 

n ia zasiłk u p o d z ie lo n e są n a 3 k a teg o rje . D o  

p ie rw sze j k a teg o rji n a leżą o so b y m ieszk a jące w  

m ie jsco w o śc iach w ie jsk ich , o sad ach i m iastach  

d o 5 0 0 0 m ieszk ań có w , d o k a teg o rji d ru g ie j —  w  

o sad ach i m iastach o d  5 .0 0 0 d o 2 5 .0 0 0  m ieszk ań 

có w , d o k a teg o rji trzec ie j w  m iastach p o w y że j  

2 5 .0 0 0 m ieszk ań có w .

Jed n a o so b a u p raw n io n a  d o  p o b ieran ia  zasił

k u o trzy m u je: w  I k a t. —  6 0 g r, w  II —  7 0 g r, 

w  III —  9 0 g r d z ien n ie ; d w ie o so by  —  7 0 , 8 5 i 

1 1 0 g r.; trzy lu b w ięce j —  8 0 , 1 0 0 i 1 3 0 g ro szy . 

U p raw n ien i d o zasiłk ó w  w  m ie jsco w o śc iach p o 

ło żo n y ch w g ó rn o śląsk ie j częśc i w o jew ó d z tw a  

ś ląsk ieg o , w  p o w iatach : b ęd ziń sk im , d ro h o b y ck im  

i ch rzan o w sk ięa , o raz w  m . G d y n i o trzy m u ją za 

s iłk i w ed łu g k a teg o rji II p rzy ilo ści m ieszk ań có w  

d o 5 .0 0 0 i w ed łu g k a teg orji 1 1 1 p rzy ilo ści m ie 

szk ań có w  p o w y żej 5 .0 0 0 .

P o w y ższe ro zp o rząd zen ie w esz ło w  ży c ie z  

d n . 1 5 b m .

Wysta/va Radjowa w Poznaniu.

N a te ren ach w y staw o w y ch T arg u P o zn ań ' 

sk ieg o p o d czas W y staw y  P rzem y słu  H o te lo w eg o , 

R estau racy jn eg o i C u k ie rn iczeg o o d b ęd z ie s ię o d  

d n ia 1 d o 9 p aźd z ie rn jk a , w y staw a rad jo w a .

W  zw iązk u  z n ad ch o d zącą  w y staw ą rad jo w ą  

o d b y ło s ię d n ia 9 b m . zebran ie  w  D y rek cji M iej

sk ieg o U rzęd u T ąrg u P o zn ań sk ieg o , p o d p rze 

w o d n ic tw em p rezesa D y rek cji P o cz t i T eleg ra 

fó w  w  P o zn an iu , p . K aźm iersk ieg o o raz w  o b e 

cn o śc i d e leg a ta M in is te rstw a P o cz i T eleg ra fó w ,  

k tó ry p rzy b y ł z W arszaw y . N a zeb ran iu o m ó 
w io n o szczeg ó ło w o zak res i p ro g ram  w y staw y  
rad jo w ej. W  zeb ran iu  p o za tem  w zięli u d z ia ł  p rzed 

s taw ic ie le w ład  w o jsk o w y ch , p rzed staw ic iele  p rze 

m y słu rad jo w eg o w P o lsce rad jo am ato ró w  o raz  

rep rezen tac ja D y rek c ji T arg u  P o zn an ń sk ieg o .

G łó w n y m  ce lem  w y staw y rad jo w ej je s t sp o 

p u lary zo w an ie rad ja . W y staw a rad jo w a b ęd z ie  

w y p o sażo n a p o d w zg lęd em  ek spo n a tó w  o k aza le . 

U d zia ł w n ie j w ezm ą liczn e a p o w ażn e firm y  

k ra jo w e . N a w y staw ie d em o n stro w an e b ęd ą  a-  

p ara ty p rzeró żn y ch  k o n stru k c ji. P rzed staw iać  s ię  

b ęd z ie d z iał lite ra tu ry rad jow ej i w y d aw n ic tw  

p ro p ag an d o w y ch .

Czi|ta|cie *Wos D^brzeski*
—  N ie ch cesz o b jaw ić sw eg o zd an ia —  ro z -  

śm iał s ię L eo n ard —  a le m n iejsza o to ... P atrz , 

p rzy n io słem  co ś d la c ieb ie . N iech te  k w ia ty  b ę 

d ą zad a tk iem p o k o ju m ięd zy n am i —  d o d a ł c i

szej w ręcza jąc je j p rześliczn y b u k ie t ró ż b ia ły ch  

i p ąso w y ch .

A lic ja p rzy ję ła  k w ia ty . O d p o w ied ź n a  zap ro 

szen ie lad y R av en zo stała o d ło żo n ą n a p ó źn ie j.

N a k ilk a ty g o d n i p rzed B o żem  N aro dzen iem  

p an i C arrin g to n o d eb ra ła w łasn o ręczn e p ism o  

h rab in y , k tó re n a ca łe j ro d z in ie sp raw iło w raże 

n ie g ro m u . L ad y R av en , zan iep o k o jo n a m ilcze 

n iem  A lic ji, p o n aw iała sw o je zap ro szen ie i n ie  

szczęd ząc g rzeczn o ści d la  p an i C arrin g to n , p ro 

s iła ją o o d d an ie s io s trzen icy w ręce s ir Jana  

M ed d o w es, k tó ry n a św ięta jech ał d o  N ice i.

—  Jak to , A lic jo ! —  zaw o ła ł p an C arrin g to n  

ty m ia łab y ś  n as p o rzu c ić? S ąd z iłem , że n a  zaw sze  

z n am i p o zo stan iesz .

—  P o m y śl ty lk o , jak b y n am  tę sk n o  b y ło  b ez  

c ieb ie —  tk liw ie rzek ła c io tk a.

—  T o b y ć n ie m o że , A licjo —  s tano w czo  

o św iad czy ła A d ela —  n ap isz d o p an i h rab in y , że  

n ie m o żesz  p rzy jech ać..

—  O b ieca łaś p rzec ież , że p o zo stan iesz u  n as  

d o w io sny —  d o d a ła A m elja .

Jed en  ty lk o L eo n ard m ilcza ł, n ie sp u szcza jąc  

jed n ak o k a z tw arzy A lic ji. O n a to czu ła , a w  

se rcu je j m iło ść i d u m a c iężką s tacza ły w alk ę . 

W ied zia ła , że g o k o ch a , a le m ó w iła so b ie zara 

zem , że n ig d y n ie zo stan ie jeg o żo n ą . C zy ż n ie  

lep ie j b y ło b y u c iec te raz i n ie ig rać z sercem ,  

k tó reg o sz lache tn o ść d o b rze je j b y ła zn an ą?

(C iąg d a lszy n astąp i.)



po w spaniałym zjeżdzie dziennikarzy pom orskich w W ąbrzeźnie. 
Przyjazd dziennikarzy — Przywitanie i punkt zborny w hotelu pod „Białym Orłem" — Wyjazd do elektrowni miej
skiej — Wzorowa gmina Płużnica — Powiatowa Kasa Chorych — Szkoła Powszechna męska — Starostwo — Magi
strat — Zebranie Syndykatu w sali rady miejskiej — Obrady — Wspólny obiad — Wieczór towarzyski — Występ 
Lutni"_Referat o przyszłej Elektrowni powiatowej. Zakończenie pierwszego^dnia. Nabożeństwo w kościele

Zwiedzanie Zakład,ów Graficznych „Głosu Wąbrzeskiego" - Wyjazd do Golubia - Zwiedzanie zamku - Szkoła Ho- 

dowlano-Rolnicza w Dębowejłące. —

W  niedzielę 17 i 18 bm . przybyli do nasze
go m iasta, na zjazd, ludzie pracy um ysłow ej, 
ludzie służący dobru publicznem u, ludzie w y 
rażające opinję oubliczną  —  dziennikarze. Przy 
byli z różnych m iast: z B ydgoszczy, G rudzią
dza, T orunia, G dańska i innych m iast w  liczbie 
przeszło 30 osób.

Z jazd rozpoczął się w  sobotę 17 w rześnia  
o godz. 17-tej w hotelu pod „B iałym O rłem “ . 
N asam przód udano  się do  elelektrow ni m iejskiej. 
W  krótkim przeciągu czasu zaznajom iono się  
ze stanem elektrow ni oraz w ysłuchano nastę 
pujących w yczerpujących w yjaśnień, udziela
nych przez p. dyrektora inżyniera N ow ackiego:

W  roku 1898 zbudow ano elektrow nię m iej
ską przez jedno przedsiębiorstw o niem ieckie. 
N asam przód  w ytw arzano  energję zapom ocą m a
szyn parow ych, a później zapom ocą m otorów sy 
stem u  „D iesla". Już  za  czasów  posługiw ania się  
m aszynam i parow ym i okazyw ały się bolączki 
i niedom agania, które się spotęgow ały do  znacz
nych rozm iarów , gdy zakupiono i w prow adzo
no  w  ruch  m otory  „D iesla" starszej daty . W  osta
tn ich  latach  przysporzyły te siln iki adm inistracji 
m iejskiej niezm iernie w iele kłopotu i kosztów .

O becny burm istrz p. Schw arz, przejm u
jąc urzędow anie zabrał się z całą energją prze- 
dew szystkiem  do napraw y stosunków tu t. E le
ktrow ni. D ziś m ożna pow iedzieć, że po  praw ie  
3-ch letn ich w zm aganiach udało m u się stan  
tu t. elektrow ni w prow adzić na lepsze tory .

U sunięto bow iem już w końcu roku 1924. 
stare spotrzebow ane akum ulatory i pobudow a 
no now e kosztem 35.000 zł. B ył to dla. skarbu  
m iasta  pow ażny  w ysiłek,  albow iem  nie  m ożna  było  
zaciągnąć  pożyczki inw estycy  jnej.D alsze  starania  
szły początkow o w tym  kierunku, ażeby  zastą 
pić zużyte m otory „D iesla “ m otoram i now sze
go typu, albo też m aszynam i parow em i  najnow 
szego typu. D zięki pobudow aniu now ych aku 
m ulatorów utrzym yw ać m ożna było w ruchu  
elektrow nię aż do lu tego 1926 r. W tedy gdy  
m otory „D iesla” zaniem ogły zupełnie, m iasto  
przenieść m usiało część sw ej elektrow ni do  Po 
m orskiej Fabryki K apeluszy, aby w  ten  doraźny  
sposób zasilać m iasto w św iatło i energję ele
ktryczną. N ow e akum ulatory okazały  się jako  
ratujące całą sytuację. U trzym yw anie w  ruchu  
elektrow ni chociaż doraźne było zadaniem  
bardzo w ażnem , albow iem zasilać należało w  
m ieście liczącem  około  9000  m ieszkańców , blisko  
ca 120 m otorów pryw atnych i kolejkę pod 
m iejską. W  m iędzyczasie kontynuow ano sta
rania dalsze, aż w reszcie m iasto zdecydow ało  
się nie budow ać  elektrow ni z  w łasną  produkcją, 
lecz zam ienić  w  przedsiębiorstw o  dla  odbierania 
prądu  z  E lektrow ni w  G ródku. Postanow ienie to  
było przedew szystkiem z tej przyczyny konie
czne, że w ybudow anie now ej elektrow ni w łasnej 
produkcji kosztow ałoby około 500.000 zł. na  co  
pom im o najsiln iejszych  starań pożyczki inw en-  
cyjnej osięgnąć nie  było  m ożna podczas gdy  po
budow anie  E lektrow ni jako stacji transform atoro
w ej i rozdzielczej, łącznie 13  kim . lin ji w ysokiego  
napięcia, m iało kosztow ać  ca  250.000 zł. A czkol
w iek i na tą inw estycję nie m ogło osięgnąć  
m iasto pożyczki zdecydow ała się R ada M iej
ska na jej posiedzeniu dn. 18 w rześnia 1926 r. 
do zatw ierdzenia projektu  przebudow ania E lek
trow ni, m ającej odbierać prąd przez Z w iązek  
E lektryfikacyjny C hełm no— Sw iecie— T oruń w  
C hełm nie od E lektrow ni w G ródku. Projekt 
ten został praw ie że zupełnie  w ykonany, a m ia
sto pobiera św iatło przez Z w iązek E lektryfika
cyjny w  C hełm nie od m arca br.

K ontrastdo  czystej nadzw yczaj sali m ieszczą
cej aparaty przerabiające i rozdzielające prąd  
z  G ródka, stanow ią  ubikacje, w  której m ieściły  się  
daw ne m otory elektrow ni.

Po zw iedzeniu  elektrow ni, cała  brać  dzienni
karska udała się do Płużnicy, aby tam  zaznajo 
m ić się stanęm  pracy  w si pow iatu  w ąbrzeskiego  
Przybyłych dziennikarzy przyw itał sołtys p. 
K ow alski, poczem przesunął przed obecnem i 
obraz pracy w si. Płużnica liczy 600 m ieszkań
ców , w tern 48  proc. N iem ców . W e  w si są cztery  
tow arzystw a: T ow . Pow stańców i W ojaków , 
Stow . K atol. M łodz. Polskiej, K ółko R olnicze 
oraz kółko śpiew acze  „Słow ik". O prócz pow yżej 
w ym ienionych tow arzystw założone  są  w  w iosce  
K asa Stefczyka, Spółdzielnia E lektryfikacyjna 
oraz M leczarnia, przez którą przechodzi  6000  Itr. 
m leka w  lecie, a 5000 litrów  w  zim ie. —  D zięki 
staraniom p. K ow alskiego oraz za poparciem  
w ładz m agistrackich  W ąbrzeźna, Płużnica  otrzy 

m ała ośw ietlenie jakoteż prąd  elektryczny. Sieć  
ośw ietlenia w ynosi 6 kim , niskiego napięcia i 
1 kim . w ysokiego napięcia. —  G łów nym  produ 
ktem  rolnym  są buraki cukrow e, które dostar
cza się do M ełna i C hełm ży. R ozw ój Płużnicy  
ham uje jednak źle w zględnie niespraw nie  funk 
cjonująca kolejka, która kursuje 3 razy tygo 
dniow o. Stan te należałoby jaknajspieszniej 
zm ienić, zaprow adzając codzienną  stałą  kom uni
kację.

O sobę p. K ow alskiego scharakteryzow ał je
den z dziennikarzy  następująco:  Jestto  najzdrow 
szy, najuczciw szy i najbardziej praw dziw y typ  
polskiego chłopa. W  w yw odach jego przebijała 
się nuta nieustającej troski o dobro  gm iny, głę
bokie przyw iązanie do ziem i i ukochanie  ojczy
stego kraju . Pracą w ypełnił życie sw oje i pra
cę tę spełnia z zadziw iającą w ytrw ałością i u- 
m iłow aniem . T akich ludzi trzeba nam  w ięcej.

W racam y jednak do  W ąbrzeźna. Sam ocho 
dy pędzą po rozm okłej drodze, a silne św iatła  
reflektorów ślepią rzadkich przechodniów .

Z ajeżdżam y do Pow iatow ej K asy C horych, 
gdzie przew odniczący zarządu p. B olesław  
Szczuka przedstaw ia przybyłym zarys pracy  
Pow iatow ej K asy C horych:

D nia 27 go października 1920 r. odbyło się  
pierw sze posiedzenie przedstaw icieli K as C ho
rych w  osobach: s

1) śp. K am ińskiego, kom isarza  daw n. K reis- 
krankenkasse,

2) p. G oebeFa,'przew odu. Z arządu daw n. 
L andkrankenkasse,

3) p. B alcerskiego, przew odn. daw n. O rts- 
krankenkasse,

Posiedzenie to m iało na celu zorganizow a
nie Pow iatow ej K asy C horych w W ąbrzeźnie  
na okręg pow iatu w ąbrzeskiego  w  m yśl ustaw y  
z dnia 19 m aja 1920 r. (D z. U . R z. P. N r. 44. 
poz. 272). W  m yśl pow ziętych uchw ał na tym  
posiedzeniu rozpoczęła sw ą działalność Pow ia
tow a K asa C horych w W ąbrzeźnie z dniem  
1 stycznia 1921 r.

L iczba ubezpieczonych przy  założeniu K a
sy w ynosiła 4.482 członków  obow iązkow o  ubez
pieczonych, w tern 2.965 m ęskich i 1.517 żeń 
skich. Składki w ynosiły przy założeniu K asy  

płacy ustaw ow ej. K ierow nikiem  K asy  
był śp. p. K am iński w  charakterze kom isarza.

W  lipcu 1921 r. przeprow adzone zostały  
w  m yśl ustaw y  z dnia 19. m aja 1920 r. pierw sze  
w ybory do R ady K asy. N ow ow ybrana R ada  
K asy odbyła pierw sze sw e posiedzenie dnia  
1. V III. 1921 r. na którem  w ybrano zarząd K a
sy, K om isję R ew izyjną i K om isję R ozjem czą. 
D o Z arządu K asy w ybrani zostali następujący  
Panow ie :

a) z grupy pracodaw ców :

1) Szczuka B olesław , 2) K ołecki Ignacy, 
3) Z aw adzki Józef.

b) z grupy pracobiorców :
1) C ander K onstanty , 2) Sw obodziński 

Ignacy, 3) Śm igielski Stanisław ,
4) W itkow ski Stanisław , 5) G roiow ski 

B olesław , 6) K urzyński Florjan.

N a przew odniczącego Z arządu w ybrano p- 
Szczukę B olesław a, który pow ierzony urząd  
jeszcze dziś spraw uje.

Z dniem 1. m arca 1922 r. pow ołano na  
stanow isko kierow nika K asy p. M ilanow skiego  
W alerjana a dnia 1. V II. 1922 r. na stanow isko  
dyrektora K asy

K asa nabyła w roku 1923 nieruchom ość  
położoną przy ulicy G rudziądzkiej nr. 34, za  
cenę 16.000 .000, m kp. z zam iarem  urządzenia  
w  w łasnym  dom u biur K asy. N iestety Z arząd  
K asy napotkał się z pew nem i trudnościam i ze  
strony lokatorów , tak  że do listopada 1926 r. 
K asa zajm ow ała jeden lokal w gm achu Sądu  
Pow iatow ego w /m ., gdzie m ieściła się cała ad 
m inistracja kasow a. D opiero w  kw ietniu  1927 r. 
K asa nabyw ając nieruchom ość przy ulicy K o
lejow ej, daw n. „H otel Polonja “ otw arła sobie  
szerokie pole działania w  zakresie lecznictw a. 
N ieruchom ość  tę  K asa  nabyła  za  cenę  50.000,—  zł.

K asa liczy obecnie członków obow iązkow o  
ubezpieczonych m ęskich 4.619 a żeńskich 2.429, 
czyli razem , 7.048, a członków rodzin obo 
w iązkow o ubezpieczonych  m ęskich 2.106 i żeń 
skich 4.164 razem  —  6.210, co stanow i łącznie  
13.258 . Składki zniżono już w roku 1925 na 6  
proc, płacy ustaw ow ej i na tej w ysokości utrzy 
m yw ane są nadal. Przeciętna  w ysokość  składki 
w ynosi na osobę 5,22 zł m iesięcznie.

D ochody K asy w roku 1926 w ynosiły  
318.953,19 zł.

W  stosunku do ogólnych dochodów w y 
dała K asa na św iadczenia następujący  odsetek: 

a) na zasiłk i pieniężne, połogow e, pogrze
bow e i dla m atek  karm iących 19,03  proc.

b) na  lecznictw o  tj. lekarzy, apte
ki i szpitale .......................57,10  proc

c) na koszty adm inistracji oso 
bow e ..................................... 5,30  proc.

d) na koszty adm inistracji rze
czow e ................................. 1,73 proc.

e) na koszty ogólne w tem  opła
ta na rzecz Z w iązku K as 
C horych, T -w o w alki z gru 
źlicą itp ............................... 3,05  proc.

f) odpisy na fundusz am ortyza
cyjny ................................ 0,31 proc

g) odpisy na fundusz zapasow y  13,38  proc.

R azem : 100,00  proc.

B iura K asy z chw ilą nabycia nieruchom o
ści przy ulicy K olejow ej przeniesiono i rozm ie
szczono w 4 ubikacjach parterow ych.

C elem rozszerzenia działalności w  zakresie  
lecznictw a uchw alił Z arząd K asy na urządzenie  
gabinetu fizykalnego, który obejm ow ać będzie  
następujące aparaty:

2) lam py  kw arcow e  Jesionka, 1)  lam pę  kw ar
cow ą B acha. 1) kąpiel elektryczną, 4  kom orkow ą , 
1) szafę elektryczną  — kąpiel elektryczna  1) Pan 
tostat, 1) D jaterm je, 1) w annę kąpielow ą elek 
tryczną, 2) aparaty L andekera.

N adto zam ierza Z arząd K asy urządzić w o 
dolecznictw o,  które  zaprow adzone  zostanie w  do 
tychczasow ej kręgielni.

N a pierw szem piętrze gm achu K asy przy  
ulicy K olejow ej dążeniem Z arządu jest urzą 
dzenie am bulatorjum lekarskiego i dentysty 
cznego. Plan w  tym  kierunku dotychczas zre
alizow any nie został. Ponadto zam ierza Z a
rząd  K asy  urządzić  przychodnie dla gruźlicznych  
i poradnię dla karm iących m atek.

O becny skład Z arządu K asy :
a) z grupy pracodaw ców : 1) Szczuka  B o

lesław , przew odniczący, 2) K ołecki Ignacy, 3) 
W ilam ow ski Ł ucjan z M . R adow isk.

b) z grupy pracobiorców :
1) C ander K onstanty , zastępca przew odni

czącego, 2) G ronow ski B olesław , 3) C zeczka  A n 
drzej, 4) Ż m ijew ski K onstanty  5) Szym ański W a
lenty z N ielubia 6) O lszew ski Stefan z T okar.

D yrektor K asy p. M ilanow ski W alerjan, 
L ekarz naczelny K asy p. D r. L eszkow ski, le
karz pow iatow y, Przew odniczącym R ady K asy  
p. L askow ski Franciszek z L ipnicy, Przew o 
dniczącym K om isji R ew izyjnej p. D eręgow ski 
Jan z W ąbrzeźna, Przew odniczącym K om isji 
R ozjem czej p. L edw ochow ski A leks  z  W ąbrzeźna.

Po ubikacjach dom u K asy oprow adzał dy 
rektor kasy p. M ilanow ski.

N astępnie udaliśm y się do Szkoły Pow 
szechnej M ęskiej, gdzie kierow nik tejże szkoły  
p. N ałęcz oprow adził dziennikarzy objaśniając  
po pracow niach: robót ręcznych, rysunkow ej 
i przyrodniczej. Pracow nie te urządzone są  
system em  centralnem tzn . ze w szystkie zakła
dy szkolne pow szechne jak i szkoła w ydziało 
w a korzystają z tych pracow ni. Pracow nie te  
pow stały dzięki staraniom  tak pana inspektora  
szkolnego R eiskiego. jako też pana burm istrza 
Schw arca, który łoży pieniądze w w ychow a
nie m łodzieży szkolnej w idząc iż w m łodzieży  
leży przyszłość narodu. —  W  końcu zw iedzo 
no gm ach Starostw a ze w spaniałą salą posie
dzeń W ydziału i Sejm iku Pow iatow ego.

stąd podążyło w szystko do M agistratu , 
gdzie około godz. 8 m ej rozpoczęły się obrady  
zjazdu.

Z ebranie zjazdow e zagaił około  godz, 8  w iecz  
w sali R ady M iejskiej prezes Syndykatu dzien 
nikarzy Pom orskich p. Jan  T eska z B ydgoszczy  
w itając w szystkich obecnych m iędzy innem i 
starostę p. D r. ‘Prądzyńskiego, burm istrza p. 
Schw arza członka m agistratu p. Franc. B alcer
skiego i przew odniczącego R ady M iejskiej p. 
G rajew skiego oraz licznie przybyłych kolegów . 
N astępnie zabrał głos p. burm istrz Schw arc, 
który zaznaczył, że dla W ąbrzeźna jest to za
szczyt gościć u siebie tak w ażny zjazd jak  
dziennikarzy pom orskich, poczem życzył zjaz 
dow i pom yślnych i ow ocnych obrad.

Prezes p. T eska podziękow ał p. burm istrzo 
w i za  słow a  pow italne  i odczytał telegram y  od  w o
jew ody pom orskiego p. K . M łodzianow skiego,



k s . p r o b o s z c z a  Z a k r y s ia , Z w ią z k u  T o w a rz y s tw  

K u p ie c k ic h  z  G r u d z ią d z a  i td .
N a s tę p n ie  p r z y s tą p io n o  d o  p o r z ą d k u  d z ie n 

n e g o  i w y s łu c h a n ia  r e f e r a tó w .
S z c z e g ó ło w e s p r a w o z d a n ie  z a r z ą d u , k tó r e  

s k ła d a l i p p . r e d . p r e z e s  T e s k a , s e k r e ta r z  S o b o 

c iń s k i z  G r u d z ią d z a  i s k a r b n ik  Z a g ie r s k i z  G r u 

d z ią d z a  z e  s ta n u  k a s y .
R e f e r a t o  b i le ta c h  k o le jo w y c h  d la  c z ło n k ó w  

S y n d y k a tu  z d a ł p . r e d . B ło ń s k i z  T o r u n ia , k tó 

r y  n ie  d a w n o  o d b y ł k o n f e r e n c ję  z  m ia r o d a jn e m i  

c z y n n ik a m i w  W a r s z a w ie , s p r a w a  t a  j e d n a k ż e  

s to i n a  m a r tw y m  p u n k c ie . D a le j d o w ie d z ia n o  

s ię , ż e  n ie b a w e m  r o z p o c z n ie  s ię  b u d o w a  1 2  p o 

k o jo w e j w ill i d la  d z ie n n ik a r z y  n a  H e lu .
S p r a w ę  p ła c  d z ie n n ik a r s k ic h  r e f e r o w a ł  r e d .  

p . F o r m a ń s k i z  B y d g o s z c z y . N a s tę p n y  z ja z d  

S y n d y k a tu  p o s ta n o w io n o  o d b y ć  w  W e jh e r o w ie .  

W  d y s k u s j i p o r u s z o n o  r ó w n ie ż  b r u ta ln y  w y p a 

d e k ,  k tó r y  d z ia ł s ię  w  W a r s z a w ie , g d z ie  p o b i to  
r e d . M o s to w ic z a , o r a z  w  k r y ty c z n y c h  s ło w a c h  

w y p o w ie d z ia n o  s ię p r z e c iw k o  k n e b lo w i p r a s o 

w e m u .
R e d a k to r  p . S o k o ło w s k i z  B y d g o s z c z y  p o 

r u s z y ł s p r a w ę  p r z y łą c z e n ia  B y d g o s z c z y  d o  P o 
m o r z a . Z ja z d  j e d n o g ło ś o ie  u c h w a li ł  k o n ie c z n o ś ć  

p r z y łą c z e n ia  s ię  B y d o s z c z y  i p o w ia tu  t e g o ż  o r a z  

p o w ia tu s z u b iń s k ie g o  i w y r z y s k ie g o  d o  w o je 

w ó d z tw a  P o m o r s k ie g o ,  i r ó w n o c z e ś n ie  u p o w a ż n i ł  

r e d . S o k o ło w s k ie g o , a b y r e p r e z e n to w a ł S y n 

d y k a t w  ty c h  p e t r a k c ja c h . N a  t e m  z a k o ń c z o n o  

o b r a d y . O y r a d y  u t r z y m y w a n e  b y ty  p r z e z  c a ły  

c z a s  w  to n ie  b a r d z o  s p o k o jn y m  i p o w a ż n y m .
—  P o  o b r a d a c h  p p . r e d a k to r z y  b a r d z o  ż y w o  

in te r e s o w a l i s ię  W ą b r z e ź n e m ,  a  w y c z e r p u ją c y c h  

w ia d o m o ś c i u d z ie l i ł im  p . b u r m is t r z  S c h w a r z .
D z ie je  m ia s ta W ą b r z e ź n a z o s ta ły u m ie s z 

c z o n e  w  k i lk u  w ię k s z y c h  i  m n ie js z y c h  p r a c a c h .  —  

O g ó ln ie z n a n y  j e s t s z k ic h is to r y c z n y m ia s ta  

W ą b r z e ź n a  p .  J ó z e f a  S ta ń c z e w s k ie g o  z  W ą b r z e  

ź n a  u m ie s z c z o n e g o  w  „ P o m o r z a n in ie *  k a le n d a 

r z u n a r o k  1 9 2 4  w y d a n e g o  n a k ła d e m  p . B o le 
s ła w a  S z c z u k i , i p . S c h w a r z a , b u r m is tr z a  m ia 
s ta  W ą b r z e ź n a , w y d a n y ^ z  o k a z j i  o tw a r c ia  p ie r w 

s z e j w y s ta w y  p r a c  u c z n ió w  r z e m ie ś ln ic z y c h  n a  

P o m o r z u  w  W ą b r z e ź n ie  w  r o k u  1 9 2 5 . Z a  c z a 

s ó w  r z ą d ó w  p r u s k ic h  w y d a ł  t a k ż e  d o s y ć  o b s z e r 

n y  z a r y s  h is to r j i m ia s ta  W ą b r z e ź n a k ie r o w n ik  

s z k o ły  lu d o w e j r e k to r H e im . W r e s z c ie w s p o 

m in a  t e ż  d o s y ć  o b s z e r n ie o  W ą b r z e ś n ie h is to 

r y k  n ie m ie c k i B e h r w  j e g o  „ G e s c h ic h te W e s t-  
p r e u s s e n s “ . P r z e s z ło ś ć  m ia s ta  W ą b r z e ź n a  j e s t  

n a  o g ó l z p o w o d u w y jś c ia ty c h p r a c d o b r z e  

z n a n a . P o d k r e ś l i ć  n a le ż y j e d n a k o w o ż  i w  t e j  

k r ó tk ie j p u b l ik a c j i t e n  w a ż n y  s z c z e g ó ł , ż e  W ą -  

r z e ź n o  i s tn ie je  j a k o  m ia s to  o d  r o k u  1 2 5 1 , t a k  ż e  

h is to r ja  w s p o m in a o  W ą b r z e ź n ie  j a k o  m ie ś c ie  

ju ż  o d  6 7 6  l a t .
H e r b  m ia s ta  W ą b r z e ź n a  j e s t s ta r y  i p r a w 

d o p o d o b n ie p ie r w o tn y . W y o b r a ż a o n  w e d łu g  

o p in ji  n a u k o w e j  D r . G u m o w s k ie g o  D y r . M u z e u m  
W ie lk o p o ls k ie g o w  P o z n a n iu „ s k r z y d ło  o r le “  

i p a s to r a ł b is k u p i . H e r b m ia s ta w s k a z u je n a  

to , ź e  m ia s to  b y ło  w ła s n o ś c ią  b is k u p a  c h e łm iń 

s k ie g o . P o  z a g a r n ię c iu  P o m o r z a  w  r o k u 1 7 7 2 ,  

k ie d y  n a s tą p i ła  s e k u la r y z a c ja  d ó b r  k o ś c ie ln y c h ,  

z n ie s io n o  t a k ż e  p r a w a  b is k u p ie  d o z a m k u  b is 

k u p ie g o  F r e d e k  tu ż p o d  W ą b r z e ź n e m  p o ło ż o 

n e g o  j a k o  i d o  m ia s ta  W ą b r z e ź n a .
W s p o m in a ją c  o  p r z e s z ło ś c i W ą b r z e ź n a  d o 

d a ć  j e s z c z e  t r z e b a , ź e z a m e k  b is k u p i F r e d e k  

b y ł d la  m ia s ta  W ą b r z e ź n a  g r o d e m  p a n u ją c y m .  
O d  z a m k u  F r e d e k  p o z o s ta ły  n a  s z c z y c ie G ó r y  

Z a m k o w e j  ty lk o  s z c z ą tk i d a w n ie js z y c h  f u n d a 

m e n tó w . P o d o b iz n ę t e g o z a m k u o d tw o r z y ł  

o b y w a te l tu t . m ia s ta  m a la r z -a r ty s ta  p .  B r o n is h  w  

S ta ń c z e w s k i w  o b r a z ie o le jn y m , z n a jd u ją c y m  

s ię  w  j e g o m ie s z k a n iu , a p o z a te m  n a j e d n e j  

z  ś c ia n  s a l i h o te lu  p o d  „ B ia ły m  O r łe m * .
J e s z c z e  j e d n ą  d a tę  p r z e s z ło ś c i m ia s ta , c h o 

c ia ż  b l is k ie j n a le ż y w s p o m n ie ć , a m ia n o w ic ie  

d z ie ń  2 0  s ty c z n ia  1 9 2 0  r . , w  k tó r y m  to d n iu  

w k r o c z y ło d o  m ia s ta w o js k o p o ls k ie o d d a ją c  

p r z e z  to  i t ą  c z ą s tk ę  z ie m i p o m o r s k ie j w , in te 

g r a ln o ś ć  g r a n ic  w ie lk ie j „ R z e c z y p o s p o l i t e j P o l 

s k ie j " . O d  t e j c h w il i c ią ż y  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  

r z ą d z e n ia  m ia s te m  n a  lu d n o ś c i p o ls k ie j . Ś m ia 

ło  " m o ż n a  tw ie rd z ić , ź e  lu d n o ś ć  p o ls k a  p r z e jm u 

j ą c  r z ą d y  m ia s ta  b y n a jm n ie j n ie  z a s ta ła  w a r u n 

k ó w , k tó r e  m o g ły b y  o d p o w ia d a ć  p r z y s ło w io n e -  

m u  p o r z ą d k o w i p r u s k ie m u . P r z e c iw n ie  p r z e ją ć  

m u s ia ła  w a r u n k i t r u d n e  i c ię ż k ie . R z ą d y  m ia 
s ta  s p o c z y w a ły  p r z e z  k i lk a  l a t t j . a ż  d o  2  s ie r 

p n ia  1 9 1 4  r . w  r ę k a c h  b u r m is t r z ó w  k o m is a r y c z 

n y c h  r a z e m  z ó w c z e s n y m  M a g is t r a te m . K o m .  

b u r m is t r z a m i b y l i p p . b u r m is t r z ś . p . G o s to m -  

s k i , k tó r y w ó w c z a s b y ł ju ż n a e m e r y tu r z e ,  
a  p o p r z e d n io  r z ą d z i ł m ia s te m  p r z e z  3 6  l a t , ś . p .  

Ł u k ie w s k i r a d c a  m ie js k i , R a k o w ic z  z  T o r u n ia ,  

T e o d o r  B o b o w s k i o b e c n ie  b u r m is tr z  w  N a k le ,  

r a d c a  m ie js k i D e r ę g o w s k i o b e c n ie  z a s t . b u r m . ,  

r a d c a  F i lip  B ia łe c k i , J a n  O r n a s s , o b e c n ie  s ta r o 
s ta  w  S ę p ó ln ie . O d  d n ia  2  s ie r p n ia  1 9 2 4  r .  s p r a 

w u je  u r z ą d p . L e o n  S c h w a r z , d a w n ie js z y  n a 

c z e ln y  s e k r . W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  W ą 

b r z e ź n ie . M a g is t r a t s k ła d a  s ię  o b e c n ie  z  p a n ó w  

D e r ę g o w s k ie g o , B ia łe c k ie g o , F r . B a lc e r s k ie g o ,  

B r . G r a b o w s k ie g o  i M ila n o w s k ie g o . P r z e w o d 

n ic z ą c y m i R a d y M ie js k ie j b y l i z k o le i p p . :  

B . G r a je w s k i , A . M a k o w s k i , M . J e z ie r s k i ,  a  o b e 

c n ie  z n ó w  B . G r a je w s k i .
J e ś l i p o p r z e d n io w s p o m n ia n o  o t r u d n y c h  

w a r u n k a c h  a d m in is t r a c j i m ie js k ie j , to  z a s łu g u je  

n a  p ie r w s z e m  m ie js c u  w y r ó ż n ie n ie  s p r a w y  e le k -  

to w r n i m ie js k ie j .
W  r o k u  1 8 9 4  p o b u d o w a n o w  tu t . m ie ś c ie  

n a o w e c z a s y  s to s u n k o w o o b s z e r n ą R z e ź n ię  

M ie js k ą . Z a k ła d  t e n  p r o s p e r u je  i d z iś  d o b r z e  

n ie  o d p o w ia d a  j e d n a k  n a jk o n ie c z n ie js z y m  w y 

m o g o m . O d  p r z e s z ło  2  l a t s ta ra  s ię  m ia s to  o  

p o b u d o w a n ie  R z e ź n i M ie js k ie j  z  u w z g lę d n ie n ie m  

o s ta tn ic h  z d o b y c z y h ig je n y . S ta r a n ia t e n ie  

o d n o s i ły p r z e z d łu g i c z a s  p o ż ą d a n e g o  s k u tk u ,  

a lb o w ie m  i tu  b r a k  k r e d y tu  u n ie m o ż liw i ł p r z e 

p r o w a d z e n ie t a k k o n ie c z n e j in w e s ty c j i . D o 

p ie r o  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  u d a ło  s ię  m ia s tu  

o s ię g n ą ć  b a r d z o k o r z y s tn e  w a r u n k i k r e d y to w e  

n a u r z ą d z e n ie w e w n ę tr z n e , t a k  ź e  M a g is t r a t  

m ó g ł n a  o s ta tn im  j e g o  p o s ie d z e n iu  p o s ta n o w ić  

o g ło s z e n ie  k o n k u r s u  n a  p r z e b u d o w ę  R z e ź n i  M ie j

s k ie j . K o s z ta  t e j b u d o w y  w y n o s ić  b ę d ą  6 0 .0 0 0  z ł .  

Z e  w z g lę d u  n a  t r u d n e  w a r u n k i f in a n s o w e  z d e 

c y d o w a ł s ię M a g is t r a t o d s tą p ić  o d  p o b u d o w y  

n o w e j R z e ź n i, n a to m ia s t p r z y s tą p ić  d o  z r e a l i

z o w a n ia  p r z e b u d o w y , z m ie r z a ją c  d o  s tw o r z e n ia  

w z o r o w e j R z e ź n i w y s ta r c z a ją c e j d la  m ie s z k a ń 

c ó w  l i c z b y 2 0 .0 0 0 , c o  b y  n a  d łu g ie  l a ta  z a s p o 

k o i ło  p o t r z e b y  n a s z e g o  g r o d u  —  M a g is tr a t  z a m ie 

r z a  f o r s o w a ć  w y k o p a n ie  t e g o  p r o je k tu  w  t a k im  

t e m p ie , a ż e b y  j e g o  u k o ń c z e n ie  n a s tą p ić  m o g ło  

j e s z c z e w  b ie ż ą c y m  r o k u . W y k o n a n ie t e g o  

p r o je k tu  s ta n o w i ło b y d la  m ia s ta  b a r d z o  p o w a 

ż n y  k r o k  n a p r z ó d  w  u le p s z e n iu  a d m in , m ie js k ie j

W  r o k u  1 9 0 2  z a ło ż o n o  w  tu t . m ie ś c ie  w o 

d o c ią g i , a  n ie c o  p ó ź n ie j k a n a l iz a c ję . N ie  z a ło 

ż o n o  j e d n a k o w o ż  k a n a l iz a c j i d la w ó d  d e s z c z o 

w y c h . W  m a r c u  r o k u  1 9 2 5  z a n ie m o g ły  p o w a ż n ie  

u r z ą d z e n ia  tu t . w o d o c ią g ó w , t a k  ź e  m ia s to  b y ło  

p r z e z  d łu ż s z y  c z a s  p o z b a w io n e  w o d y .  O c z y w iś c ie  
s p o w o d o w a n e  z o s ta ło  to  z a j ś c ie  g łó w n ie  z  p o w o 

d u  n ie p r z e p r o w a d z e n ia  r e m o n tu  w  o s ta tn ic h  l a 

t a c h , a m ia n o w ic ie  w  c z a s ie  w o jn y  ś w ia to w e j .  

J e d n a k  i  tu  w y w ią z a ło  s ię  m ia s to  z e  s w e g o  z a d a 

n ia  b u d u ją c  j e d e n  n o w y  f i l t e r  w o d n y  i  p r z e p r o w a 

d z a ją c  w y c z y s z c z e n ie  z a m u lo n y c h  f i l t r ó w ,  t a k  ź e  

p r z e z  to  m ia s to z a b e z p ie c z o n e z o s ta ło c o d o  

w o d y  n a  d łu g i p r z e c ią g  l a t . M ia s to  W ą b r z e ź n o  

z d e c y d o w a ło  s ię  t e ż  d o  p o b u d o w a n ia  K a n a l iz a c ji  

d la  w ó d  d e s z c z o w y c h . W ia d o m ą b o w ie m  r z e 

c z ą  j e s t , ź e  t a k  d łu g o d o p ó ty n ie n a s tą p i o d 
w o d n ie n ie u l ic , t a k d łu g o t e ż b ę d ą z a w s z e  

w  m ie ś c ie  m a r n e  b r u k i ,  c h o c ia ż  b ę d ą  p o ło ż o n e  z  

n a j le p s z e g o  m a te r ja łu . P o n ie w a ż  w s z e lk ie  z a m ia 

r y  p r z e p r o w a d z a n ia in w e s ty c j i c h o c ia ż n a jk o 
n ie c z n ie j s z y c h  n a t r a f ia ją  n a  t r u d n o ś c i  z  p o w o d u  

b r a k u  k r e d y tu  i t e n  p r o je k t n ie  z o s ta ł d o ty c h 

c z a s w y k o n a n y . M ia s to n a to m ia s t z d o ła ło  

n a g r o m a d z ić  p o t r z e b n y  d o  z a ło ż e n ia  t e j k a n a 

l i z a c j i m a te r ja ł , t a k  ź e  ju ż t e r a z z a k i lk a ty 

g o d n i r o z p o c z ę ta m o ż e z o s ta ć p r a c a . D o d a ć  

p r z y te m  t r z e b a , ż e n a g r o m a d z e n ie m a te r ja łu ,  

j a k  r u r  c e m e n to w y c h  e tc . n ie  b y ło b y  m o ż l iw e ,  

j e ś l ib y  R z ą d  n ie  u d z ie l i ł p o ż y c z k i c h o c ia ż n ie  
w ie lk ie j i j e ś l ib y m ia s to n ie p r z e p r o w a d z iło  

p r o d u k c ję r u r c e m e n to w y c h  w  w ła s n y m  z a 

k r e s ie .
B ło g o s ła w ie ń s tw e m  d la  m ia s ta j e s t k a n a l i 

z a c ja , z a ło ż o n a  w  r o k u  1 9 0 4  d la  o d p ły w u  f e k a lj i .  

Z a ło ż e n ie j e j b o w ie m  p o d n io s ło n ie z m ie r n ie  

z d r o w o tn o ś ć m ia s ta . J e d n a k o w o ż i p r z y te m  

z a k ła d z ie  p r z e ją ć  m u s ia ła a d m in is t r a c ja  p o ls k a  

b a r d z o  p o w a ż n ą  b o lą c z k ę z a ło ż y c ie l i z a k ła d u .  

P o b u d o w a n e b o w ie m  n a  w y lo c ie  u l ic y W o ln o 

ś c i , n a w ia s e m  m ó w ią c j e d n e j z  n a jp ię k n ie j s z e j 
u l ic  m ia s ta , s ta c ję f i l t r o w ą . P o m i ja ją c  t ą o k o 

l i c z n o ś ć , ż e  p e w n e  u r z ą d z e n ia  t e j s ta c j i z a n ie 

m o g ły  ju ż  k i lk a m ie s ię c y p o  z b u d o w a n iu  z a 

k ła d u , w y c h o d z ą  o d  t e j s ta c j i n a  p r z y le g łą  u l i 

c ę  j a k o  i t e ż  n a  p r z y le g łą p r o m e n a d ę m ie js k ą  

w  c z a s ie  n ie k o r z y s tn e g o  s ta n u  w ia tr u n ie m i łe  

w o n ią c e w y z ie w y . A c z k o lw ie k s tw ie r d z o n o ,  

p r z e z w ła ś c iw e w y ż s z e w ła d z e s a n ita rn e , ź e  

n ie m iłe  t e  w o n ie  n ie  s z k o d z ą z d r o w iu , to  j e d 

n a k o w o ż s ta n o w i t e n o b ja w  b a r d z o n ie m i łe  

w r a ż e n ie , a  p r z e d e w s z y s tk ie m  u n ie m o ż l iw ia  t e ż  

p o d  p e w n y m  w z g lę d e m  p r z e b y w a n ie  w  o k o l ic y  

t e g o  t e r e n u . M ia s to  b ę d z ie  m u s ia ło  z  b ie g ie m  c z a 

s u  g d y  n a s tą p ią  k o r z y s tn ie j s z e  c z a s y  c o  d o  m o ż li 

w o ś c i u d z ie le n ia  k r e d y tu  u s u n ą ć t ą b o lą c z k ę .  

O c z y w iś c ie  k o s z ta  b ę d ą  n ie m a łe .
D a ls z ą b o lą c z k ę m ia s ta s ta n o w ią n ie w ą t 

p l iw ie  u l ic e . J u ż  w  r o k u 1 9 0 0 z a c h o d z iła k o 
n ie c z n o ś ć  p o ło ż e n ia  n o w e g o  b r u k u  w  g łó w n y c h  

u l ic a c h  m ia s ta . P o m im o  t e g o  j e s z c z e k i lk a  l a t  

p r z e d  w o jn ą  ś w ia to w ą  p o w ia t w y p ła c i ł m ia s tu  
c a  4 5 .0 0 0  m k n . n a  p r z e b r n k o w a n ie  u l ic ;  p r a c y  j e 

d n a k  n ie  r o z p o c z ę to . W  m ię d z y c z a s ie  p ie n ią d z e  

s ię  z d e w a lu o w a ły , a  b r u k i w ą b r z e s k ie  z n a jd u ją  

s ię  d o ty c h c z a s  w e f a ta ln y m  s ta n ie . N ie  m o ż e  

b y ć  m o w y  o  t e m , a ż e b y p r z e p r o w a d z ić g r u n 

to w n ą z m ia n ę b e z w ię k s z e g o k r e d y tu . Z w a 

ż y w s z y  j e d n a k  n a  to , ź e  m ia s to  p r z e p r o w a d z a ć  

m u s ia ło  i m u s i s i łą r z e c z y k o n ie c z n ie j s z e in 

w e s ty c je , n a t r a f ia k w e s t ja u r e g u lo w a n ia u l ic  

n a  b a r d z o  w ie lk ie  t r u d n o ś c i . D la te g o  t e ż  p r z e 

p r o w a d z a  m ia s to  o d  k i lk u  l a t s z e r s z y r e m o n t  

o b e c n e g o  m a r n e g o b r u k u , o d k ła d a ją c  n o w e  in 

w e s ty c je  z a k r o jo n e  n a s z e r s z ą s k a lę , n a  c z a s ,  

k ie d y  w a r u n k i k r e d y to w e  b ę d ą  k o r z y s tn ie js z e .  

B ą d ź  c o  b ą d ź  u s u n ię to  w  m ię d z y c z a s ie  p o w a ż n e  

b r a k i w  u l ic y G r u d z ią d z k ie j , u s u w a s ię  j e  n a  

r y n k u , a  p r z e p ro w a d z o n y  z o s ta n ie  w  r o k u  b ie 

ż ą c y m  g r u n to w n y  r e m o n t u l ic K o ś c iu s z k i , K o 

l e jo w e j i W o ln o ś c i .
P r z y  u l ic y  W o ln o ś c i z a ło ż o n o  w  r o k u  1 9 1 0  

p a r k  m ie js k i . P a r k t e n r o z w in ą ł s ię b a r d z o  

ł a d n ie i u t r z y m y w a n y b ę d z ie p r z e z m ia s to  

w  d o b r y m  p o r z ą d k u . —  N a k o n ie c r o k u  1 9 2 4  

p r z y s tą p iło  m ia s to  d o  u m o c n ie n ia  i p r z e d łu ż e n ia  

p r o m e n a d y  n a d  j e z io r e m  F r e d e c k ie m . P r o m e 

n a d a  t a  s ta n o w i u lu b io n e  m ie js c e  p r z e c h a d z e k  

d la  lu d n o ś c i tu te j s z e j i j e s t  r z e c z y w iś c ie  b a r d z o  

m iły m  z a k ą tk ie m  m ia s ta . N a w io s n ę r o k u  

1 9 2 6  z a ło ż o n e w  p r z e d łu ż e n iu p r o m e n a d y  n a d  

j e z io r e m  F r e d e c k ie m  p r z y  u l . C h e łm iń s k ie j n a 

p r z e c iw  m le c z a r n i p . T w a r d o w s k ie g o d a ls z e  

p la n ta c je . Z a s a d z o n y c h  k i lk a d z ie s ią t d r z e w e k  

p r z y ję ło  s ię p r a w ie ź e z u p e łn ie .*  W  d a ls z y m  

k ie ru n k u  w  o d g a łę z ie n iu  o d  u l ic y  C h e łm iń s k ie j  

p r z y  B o ź e jm ę c e  d o  j e z io r a  z a m k o w e g o  z a ło ż o 

n o  n a  p u s tk o w iu  w y n o s z ą c e g o  o k o ło  2  m o rg ó w  

d a ls z y p a r k  m ie js k i z  p o d w ó jn e m  k o r te m  d la  

g r y  t e n n is o w e j .
K o r ty  t e  d o p ie r o  b ę d ą u k o ń c z o n e w  b ie 

ż ą c y m  r o k u , a lb o w ie m  n a w ie z io n a  z ie m ia m u 

s ia ła  s ię  n a s a m p r z ó d  u ło ż y ć . Z a s a d z o n e  d r z e w 

k a  p r z y ję ły  s ię  b a r d z o p ię k n ie i s ta n o w ią  ju ż  
d z iś  o z d o b ę  z a n ie d b a n e g o  z a k ą tk a , n a z w a n e g o  

d a w n ie j G ó r ą  g l in ia n ą .
N a p r z e c iw  t e g o  n o w e g o  p a r k u , t a k ż e  p r z y  

j e z io r z e  z a m k o w e m  p o ło ż o n a j e s t g ó r a s ta n o 
w ią c a  d a w n ie j g r ó d  s ta r o d a w n y c h  a u to k to n ó w  

p o m o r s k ic h  z n a n y c h  z  h is to r j i p o d  n a z w ą  P r u -  

t e n i . Z a r y s y  z  t e g o  s ta r e g o  g r o d u  s ą j e s z c z e  

w id o c z n e . N a  t e j g ó r z e  z n a jd o w a ł s ię  w  o s ta t 

n ic h  z e s z ły c h  d z ie s ią te k  l a t c m e n ta r z  e w a n g ie -  

l i c k i , o b e c n ie  z u p e łn ie  z a n ie d b a n y . M ia s to  s ta r a  

s ię  o  t ą  g ó r ę , a b y  t a k ż e i t a m  z a ło ż y ć p a r k  

m ie js k i .
N a  d r u g ie j s t r o n ie  j e z io r a  z a m k o w e g o  z n a j 

d u je  s ię  g ó r a  z n a c z n e j w y s o k o ś c i  w s p o m n ia n a  ju ż  
n a  w s tę p ie .  T a m  b o w ie m  s ta ł  z a m e k  b is k u p i  „ F r e -  

d e k * ’ . O  n a b y c ie  t e g o  t e r e n u  w a lc z y ło  m ia s to  o d  

k i lk a d z ie s ią t l a t . D o p ie r o o b e c n e m u  b u r m is t r z o 

w i u d a ło  s ię  p o  u s i ln y c h  s ta r a n ia c h  p r z e p ro w a 

d z ić n a b y c ie t e j g ó r y . I t ą g ó r ę z a m ie rz a  

m ia s to  p r z e o b r a z ić  z  b ie g e m  l a t w  p ię k n y  p a r k  

m ie js k i . Z a s a d z o n o  ju ż  k i lk a s e t d r z e w e k k tó 

r e  s ię b a r d z o d o b r z e p r z y ję ły . P o u s ta w ia n o  
t e ż  k i lk a  ł a w e k . P o z a te m  p o s ta n o w i ł  M a g is t r a t  

z a s a d z ić j e s z c z e w  r o k u  b ie ż ą c y m  n a  t e r e n ie  

m ie js k im  p o d  g ó r ą  z a m k o w ą k i lk a s e t d r z e w e k  
o w o c o w y c h . P o s ta n o w ie n ie  to z n a jd u je s w o je  

u z a s a d n ie n ie  w  t e m , ź e  p r z y s z ły  p a r k n a g ó 

r z e  z a m k o w e j w y m a g a ć b ę d z ie j e ś l i m a b y ć  
u t r z y m y w a n y w z o r o w o , w ię k s z e g o n a k ła d u  

k o s z tó w . P r z e w id z ia n y  s a d  o w o c o w y  m a b y ć  

ź r ó d łe m  d o c h o d u  n a  p o k r y c ie  ty c h  k o s z tó w .

Z  g ó r y  z a m k o w e j r o z ta c z a  s ię  n a  w s z e lk ie  

s t r o n y  m ia s ta p r z e p ię k n y  w id o k . D la te g o  t e ż  

n ie  b e z  p o w o d u p o s ta w il i b is k u p i c h e łm iń s c y  

n a  t e m  m ie js c u s w o ją  r e z y d e n c ję  l e tn ią . D a l

s z ą a t r a k c ją  t e j g ó r y  j e s t i t a  o k o l ic z n o ś ć , ż e  

z n a jd u je  s ię  n a d  j e z io r e m  i ż e  d o  n ie g o  p r z y le 

g a  s to s u n k o w o z n a c z n ie  s z e r o k a  p la ż a . W  d n i  

u p a ln ie k o r z y s ta ją z p la ż y z o k a z j i k ą p a n ia  

j a k o  i t e ż z  m o ż liw o ś c i w c h ła n ia n ia  c z y s te g o  

p r a w ie , ż e  g ó r s k ie g o p o w ie t r z a  d z ie ń  w  d z ie ń  

s e tk i lu d z i z  m ia s ta  i  o k o l ic y . P r a w d o p o d o b n ie  

b ę d z ie  m o g ło  m ia s to  n a p r z y s z ły  r o k  p r z e p r o 

w a d z ić  g o to w y  p r o je k t p o b u d o w a n ia  t a k  b a r d z o  

u p r a g n io n y c h  ł a z ie n e k .

O m a w ia ją c s p r a w y c z y s to k o m u n a ln e  

z w r ó c ić  n a le ż y  t e ż  u w a g ę  n a  s ta n  g o s p o d a r c z y  

m ia s ta , w  j e g o  r o z w o ju  o g ó ln y m . W  o s ta tn ic h  

k i lk u n a s tu  l a ta c h  p r z e d  w o jn ą  ś w ia to w ą , r o z w i 

n ę ło  s ię  m ia s to  W ą b r z e ź n o  z n a c z n ie  p o d  w z g lę 

d e m  p r z e m y s ło w y m  i h a n d lo w y m . D o t e g o  

r o z w o ju  m ia s ta  p r z y c z y n i ło  s ię  w  g łó w n e j  m ie rz e  

ó w c z e s n e  m ło d s z e  p o k o le n ie ,  tw o r z ą c  p o d w a l in ę  
d la  l i c z y c h  p r z e d s ię b io r s tw  d z iś  s i ln ie  s to ją c y c h .  

P r z e d e w s z y s tk ie m  p r z y g o to w a ło  t e r e n  d la  z u p e ł 

n e g o  o d ż y d z e n ia  m ia s ta  n a  c h w i lę  k o r z y s tn e ,  k tó 
r a  t e ż  n a s tą p i ła  z  p r z e j ś c ie m  P o m o rz a  d o  P o ls k i .

W s p o m n ia n y  w y ż e j h a n d e l i p r z e m y s ł  u c ie r 

p ia ł n ie m a ło z a c z a s ó w  w o jn y  ś w ia to w e j , a  

p r z y z n a ć t r z e b a , ź e  n a w e t z n a c z n ie  p o d u p a d ł  

z a  c z a s ó w  p o ls k ic h  z p o w o d u  t r u d n e j k o n ju n -  

k tu r y  e k o n o m ic z n e j k r a ju .

W  o s ta tn im  c z a s ie  w s k a z u ją  p e w n e  o b ja w y  

j a k o b y  n a l e p s z e c z a s y  i n a  o ż y w ie n ie  n ie k tó 

r y c h  p r z e d s ię b io r s tw  s ta g n u ją c y c h .

N ie k tó r e  p r z e d s ię b io r s tw a  z a s łu g u ją  n a  w y 

r a ź n e w y r ó ż n ie n ie . D o  ty c h n a le ż y w ię k s z e  

p r z e d s ię b io r s tw o  f a b r y k i n a g r o b k ó w  i w y r o b ó w  

c e m e n to w y c h w ła s n o ś c i p . J a n a  K a m iń s k ie g o .  

P . J a n  K a m iń s k i z d o ła ł p o  d łu g o le tn ie j c ię ż k ie j  

p r a c y p o s ta w ić j e g o  p r z e d s ię b io r s tw o  n a  w y 

s o k i p o z io m . T a k ż e  f i r m a n a g r o b k ó w  i w y r o 
b ó w  c e m e n to w y c h ( d a w n ie j H e k e le ) • o b e c n ie  

w ła ś c ic ie l J u l ja n B a r a n o w s k i p o w ię k s z a s ię  z  

d n ia  n a  d z ie ń  i z a l ic z a ć t a k ie  p r z e d s ię b io r s tw o  

n a le ż y  d o  w ię k s z y c h .



W  ślad za tym  przedsięb io rstw em  nadm ie 
n ić należy o ślusarn i p . B r. G rabow sk iego  w zo 
row o urządzonej w edług najnow szych w ym o 
gów  techn ik i i tu  podkreślić  należy , że  dzielność  
osob ista o tw orzy ła szerok ie po le pracy .

D alej przychodzą w  rachubę pow ażn ie pro 
speru jąca fab ryka m aszyn ro ln iczych p . Ign . 
K ołeck iego . P . K ołeck i w ykup ił to przedsię
b io rstw o z rąk żydow sk ich . P rzez sw oją  zapo 
b ieg liw ość rozszerzy ł ją dziś dość znaczn ie . 
N ie zapom nieć należy o w arszta tach w yrobów  
w ozów  roboczych i luksusow ych pp . K opczyń 
sk iego i P oto rsk iego . W  sw oim  fachu w ybił 
się w ybitn ie na czo ło m istrz sto larsk i p . A . 
C ander, k tó ry z roku na rok pow iększa sw e  
przedsięb io rstw o .

P ow ażne przedsięb io rstw o przedstaw ia p . 
Z . G aszyńsk i ta rtak , ceg ie ln ia , i budow nictw o . 
P rzedsięb io rstw o to zosta ło naby te z rąk n ie 
m ieck ich . R ozw ijać się także zaczyna  garbarn ia  
„Z goda** . W łaścic ie lam i są pp . W eiss i B auer.

K ró tko po przejęc iu P om orza przen iósł tu  
z L ubaw y sw oją drukarn ię i założy ł do dziś  
dnia is tn ie jącą i coraz w ięcej się rozw ija jącą  
gazetę  „G łos  W ąbrzesk i"  —  p . B olesław  S zczuka. 
G azeta ta —  jedyna w  pow iecie —  przyczyn iła  
się w  dużej m ierze do w yrugow an ia pozostało 
śc i n iem iecko-p rusk ich —  do  rozw in ięc ia ducha  
narodow ego i do pod trzym an ia życia spo łecz
nego . P . B . S zczuka uruchom ił przy sw ej —  
z początku o m ałych rozm iarach drukarn i 
—  in tro liga to rn ię i stereo typ ję , oraz pow iększa
jąc  ją  z  roku  na rok sty lem  iśc ie am erykańsk im  
stw orzy ł dziś pow ażny zak ład  graficzny , najpo 
w ażn ie jszy z prow incjonalnych na P om orzu —  
dając zatrudn ien ie  k ilkudziesięc iu  pracow nikom .

Z ałożono rów nież w  W ąbrzeźn ie na w iel
ką skalę P om orską F abrykę K apeluszy , n ie 
ste ty okazało się , że to przedsięb io rstw o n ie  
dorosło zadan iu , k tó rem u sp rostać zam ierzało .  
T ak jak w  w ielu w ypadkach i tu zachodziła  
zw yczajna  gryderka,  n iam y  jednakow oż  nadzie ję, 
że i w  tym gm achu  zakw itn ie w  kró tk im  już  
czasie bu jne życie .

N a w ysok i poziom  postaw iły sw oje przed 
sięb io rstw a hand low e sk ład żelaza F r. B alcer
sk i, k tó ry prow adzi bardzo so lidn ie sw ój in te 
res od dziesią tek  la t. F irm a S t. C hw iałkow sk i 
sk ład m aterja łów i m anufak tu ry , jedna z naj
w iększych firm  na m iejscu . M . Jeziersk i, sk ład  
żelaza i m aterja łów budow lanych  w ykupił sw e  
przedsięb iorstw o od n iem ca. N ie należy za- 
pom ieć o stare j zasłużonej firm ie (sk ład b ław a
tów ) p . F ilipa B iałeck iego , k tó ra przed w ojną  
zaliczała się do najw iększych .

N ajpow ażn iejsze hand le tow aram i ko lon jal- 
nem i m ają S t. K lim ek i W . - M arkuszew sk i. 
H and le skór prow adzą na  w ielką  skalę  Z . S igur-  
sk i i R ogow sk i. R ów nież starą zasiedziałą  
drogerją jest D rogerja C entra lna p . G łow ack ie 
go . Z nana  n ie ty lko  na  P om orzu , ale  w  całe j P olsce  
fab ryka chem . „D onato l**  w łaśc . K . W ietrzyńsk i,  
z roku na rok  się pow iększa  i w yroby jego  by 
w ają coraz w ięcej rozkupyw ane, co św iadczy  
bardzo dodatn io o fab ryce.

W szystk im  przy jezdnym  znany jest rów 
n ież H otel pod B iałym  O rłem  (w łaść . F r. S zy 
m ańsk i i H otel D w ór W ąbrzesk i w łaśc . p . ]an  
K aczyńsk i. H otele te m ożna zaliczyć do p ierw 
szo rzędnych na P om orzu .

W  pow yźszem streszczono w  kró tk ich za 
rysach to , co stanow i w  W ąbrzeźn ie g łów ne  
staran ia o podn iesien ie m iasta pod w zględem  
ekonom icznym , estetycznym  i h ig ien icznym . 
N iew ątp liw ie trzeba i tu pow iedzieć , źe tam  
gdzie św iatło , tam  jest i cień . W  każdym  ra 
zie pow yższe w yw ody  m ają  ten  cel, ażeby  w ska
zać na to„ źe ludność po lska przejm ując adm i
n istrac ję m iasta dorosła sw em u zadan iu , albo 
w iem naw et w tak trudnych  w arunkach  pod  
w zględem  ekonom icznym , stara  się iść naprzód , 
i na  te j drodze pokazała , źe chociaż n ie w ca 
ło śc i, to jednakow oż w  pow ażnej m ierze uw ień 
czone zosta ły te staran ia dobrem i w ynikam i 
tw órczej pracy .

N a kon iec n ie od rzeczy będzie podkreślić  
jeszcze, źe staran ia tu t. ludnoś pod w zględem  
hum an itarnym  n ie stoją także na osta tn im  sza 
rym końcu . Z arząd m iasta z całą ener-  
g ją z dobrym  sku tk iem  zajął się zw alczan iem  
bezrobocia i stara się n ieść rac jonalną pom oc  
najbiednie jsze j ludności zaw sze w tedy , k iedy  
zachodzi praw dziw a  i fak tyczna  po trzeba . O czy 
w iści zab ieg i zarządu m iasta n ie m ogłyby  
osięgnąć dodatn iego w yniku , jeśliby ofiarność  
tu t, ludności n ie dop isyw ała . P od tym  w zglę
dem  trzeba oddać ludności w ąbrzeskie j, źe je j 
ofiarność jest w zorow a i źe zasługu je na w y 
różn ien ie .

O koło godziny 21 30 rozpoczął się ob iad w  
ho te lu pod „B iałym O rłem ", balę kazał w łaś
cic ie l ho telu p . S zym ańsk i specja ln ie odrestrau -  
row ać i um ieścił bardzo m ało znany rysunek  
zam ku krzyżack iego w W ąbrzeźn ie . O braz  
ten w ykonał znany m istrz m alarsk i p . S tań - 
czew sk i, k tó ry się specja ln ie pam iątkam i h isto - 
rycznem i W ąbrzeźna zajm uje . W  ob iedzie bra 
li udzia ł starosta p . D r. P rądzyńsk i, burm istrz  

p . S chw arz , depu tow any pow iatow y p . W rze 
sińsk i z L ipn icy , członkow ie W ydzia łu P ow ia 
tow ego p . C hw astek i R ząsa , zast. burm istrza  
p . D eręgow sk i, członek m agistra tu p . B iałeck i, 
przew . R ady M iejsk ie j p . G rajew sk i, radn i P io 
trow sk i,  K aczyńsk i, Ł ugiew icz , N ałęcz , p . M iecz
kow sk i z N iedźw iedzia , in spek to r szko lny p . 
R eiske i w ielu innych .

P odczas sk rom nego ob iadu w ygłosili sw e  
przem ów ien ia, p ierw szy p . starosta D r. P rą  
dzyńsk i, na cześć prasy pom orsk ie j, k tó ra n ie 
ty lko w  czasie n iew oli ale i obecn ie sto i na  
straży po lskości. P rzem ów ien ie sw e zakończy ł 
okrzyk iem  na cześć R zeczypospo litej. N astęp 
n ie zabrał g łos prezes p . T eska, k tó ry w yraził  
radość , że dzienn ikarze obecn ie m ogą się zet
knąć z O byw atelstw em  m iasta i pow iatu . S w e  
przem ów ien ie zakończy ł na zdrow ie obyw ate l
stw a. Z ko le i brzem ów ił burm istrz  p . S chw arz  
rozpoczynając starem przysłow iem „G ość w  
dom , B óg w  dom , po n im przem ów ił członek  
syndykatu ks. kan . Ł ukaszk iew icz , k tó ry za 
znaczy ł, źe pow iat w ąbrzesk i jest ko lebką  
Z w iązku Jaszczu rczego na P om orzu W raże 
n ia ks. kanon ika um ieszczam y w osobnym  fe l- 
je ton ie .

Im ien iem  obyw ate lstw a  w ygłosił k ilka słów  
depu tow any  pow iatow y  p . W rzesińk i, k tó ry  ape 
low ał do w spó lnej zgody pom iędzy  prasą , dale j 
k ład ł w ielk i nacisk na w ychow an ie m łodzieży .

P rezes p . T eska podziękow ał w szystk im  
zb io row o za w ygłoszen ie toastów oraz za tak  
liczne przybycie obyw ate lstw a.

W  czasie ob iadu przygryw ała ork iestra  
sm yczkow a, k tó ra w yw iązała sie ze sw ej ro li 
bez zarzu tu .

N ajw iększą  ucztą  duchow ą  d la  w szystk ich  ze 
branych  by ło  w ystąp ien ie  naszej słynnej „L u tn i** , 
k tó ra pod batu tą in spek tora szko lnego p . R ei- 
sk iego w ykonała bardzo udatn ie k ilka p ieśn i.

N ie będziem y się d ługo rozp isyw ać o śp ie
w ie „L u tn i" pon iew aż jest w szystk im dobrze  
znany .

C o p isze „D zienn ik B ydgosk i" N r. 216 , z  
dn ia 21 w rześn ia 1927  r. o „L u tn i** naszej i sw ym  
dyrygencie : „terakcją  w ieczoru  by ł w ystęp zespo 
łu śp iew ack iego m ęsk iego , pod batu tą in spek to 
ra R eisk iego . Ś piew tego w ielce m uzykalnego  
zespo łu zrob ił na w szystk ich w ielk ie w rażen ie . 
U derzały przedew szystk iem  dobrze dobrane g ło 
sy , basy de pro fund is i p iękn ie dające p iania  
g łosy teno row e.

Z aznaczyć należy , iż praca in spek to ra p . 
R eiskego cieszy się ogó lnem  uznan iem .

P . R eiske zażyw a w śród obyw ate lstw a m iej
scow ego jaknajw iększego m iru , jak rów nież i 
w śród  nauczycielstw a. Z nalazła  się  jednak „ow ca  
zab łąkana na pastw isku  w yzw oleniow em ” z O gni
ska , k tó ra szkalu je po gazetach  lew icow ych do 
bre im ię in spek to ra R eiskego .

S pecja ln ie osobą in spek to ra szko lnego p . 
R eisk iego zajm uje się to ruńsk i „P rzeg ląd Z acho 
dn i" , k tó ry n ie daw no  przep rosił p . R eisk iego , za  
poczyn ione m u zarzuty , a te raz znów  zaczyna  
jego godność szarpać . W iem y i znam y dobrze  
te jednostk i, k tó rym  chodzi o zw oln ien ie in spe 
k to ra p . R eisk iego z sw ego urzędu, k tó ry gorli
w ie p iastu je. P anom  tym  napew no się ten pod 
stęp n ie uda. S zkoda  ty lko na  to czasu i atłasu .

W  czasie w ieczoru tow arzysk iego udzie lił p . 
starosta zebranym  dzienn ikarzom  w yw iadu  o  przy 
sz łe j w ielk ie j elek tow ni pow iatu w ąbrzesk iego . 
W  program ie m ieli dzienn ikarze rów nież zw ie 
dzić te reny te , lecz z pow odu n iepogody odstą 
p iono od  tego  zam iaru . C oś n ieco o przyszłej ele«  
k trow ni.

Już het przed w ojną zaborcy nasi zrozum ie
li don iosłość elek try fikacji pow iatów po łożonych  
po praw ej stron ie W isły . W iem y z źródeł urzę 
dow ych , źe n . p . cztery  pow iaty :  brodn ick i, lubaw 
sk i, w ąbrzesk i i susk i (R osenberg ) założy ły  zw ią 
zek elek try fikacy jny w  roku 1910 , czy też n ieco  
późn iej, by w spó lnem i siłam i zelek try fikow ać od 
nośne pow iaty . P lan ten upad ł zupełn ie  w sku tek  
w ojny św iatow ej, zw iązek zosta ł zlikw idow any , 
a sp raw a elek try fikacji pow iatu w ąbrzesk iego  po 
sz ła w zapom nienie , tak , że o elek try fikacji m ó 
w iono m ało w zględn ie  w cale  n ic . W roku l921 j22  
porw ała się pew na firm a w arszaw ska „P ala tyn” , 
k tó ra z całym rozm achem zapro jek tow ała zele
k try fikow an ie pow iatu  w ąbrzesk iego , lecz  p lan  ten  
tak szybko upad ł, jak szybko pow sta ł i znow u  
sp raw a elektry fikacji -pow iatu w ąbrzesk iego spa 
liła na panew ce.

Jednakże inaczej postanow iły  lo sy o sp raw ie  
elek try fikacji pow iatu naszego na początku roku  
b ieżącego . S tarostw o tu tejsze ob ją ł w  lu tym  br. 
starosta chełm ińsk i D r. E dw ard P rądzyńsk i, d łu 
go le tn i prezes Z w iązku E lek try fikacy jnego C heł
m no —  S w iecie —  T oruń , człow iek o n iespoży 
te j energ ji i w oli, k tó ry rozum iejąc , jak  w ielk iem  
dobrodzie jstw em jest elektryczność d la ro ln ika , 
przem ysłow ca i hand low ca, począł szukać za  
źród łem , k tó re um ożliw iłoby w ybudow anie elek 
trow ni. Z pom ocą p . S taroście D r. P rądzyńsk ie-  
m u przyszła sam a natu ra , bo o tóż bystra rreka  
D rw ęca, p łynąca na gran icy  po łudn iow ej pow iatu  

I w ąbrzesk iego , w oko licy  gm iny E lciszew o , najzu 

pełn ie j nadaje się do zapędzan ia zak ładu  elek try  
cznego .

T o też P an S tarosta D r. P rądzyński w szeb  
k iem i siłam i stara się pro jek t budow y zak ładu  
w odno-elek trycznego nad D rw ęcą zrealizow ać. 
O  ile nam  w iadom o S ejm ik i W ydział P ow iato 
w y naszego pow iatu już zaaprobow ały pro jek ty  
i koszto rysy budow y, uchw alono zaciągn ięcie na  
ten cel pożyczk i, tak , że jak nas in fo rm ow ano , 
najdale j za rok stan ie na D rw ęcy w ielk i zak ład  
w odno-elek tryczny , produku jący oko ło siedem  
m iljonów  k ilow atogodzin roczn ie . Z  zak ładu te 
go będą pob iera ły prąd n ie ty lko m iasta i gm iny  
pow iatu w ąbrzesk iego , ale i pow iatów  sąsiedn ich , 
jak B rodn ica , R ypin , L ipno i inne.

T ak w ięc sp raw a elek try fikacji pow iatu w ą 
brzesk iego , dzięk i n iestrudzonej w oli i energ ji 
naszego P ana S tarosty D r. P rądzyńsk iego , zosta 
n ie nareszcie zrealizow ana ku w ielk iem u poży t
kow i P aństw a i pow iatu w ąbrzesk iego .

O koło godz. 12-te j poczęto się rozchodzić  na  
spoczynek aby dn ia  następnego być na nabożeń 
stw ie w  kościele . Z m ęczen i podróżą i w rażen iem  
goście udali się natychm iast na spoczynek .

T ak spędzono p ierw szy dzień zjazdu .

D rug i dzień zjazdu n iedzie lę rozpoczęto z  
B ogiem . O godz. 7 30 udali się w szyscy na na 
bożeństw o do kościo ła parafja lnego . M szę św . 
odpraw ił ks. prób . Z akryś, k tó ry zarazem  w ygło 
sił p iękne kazan ie na tem at w ychow an ia m ło 
dzieży .

P o te j uroczystośc i koście lnej całe tow arzy 
stw o udało się do naszego w ydaw nictw a, k tó ry  
przy jm ow ał w szystk ich  sk rom nem  śn iadan iem . P o  
śn iadan iu w szyscy zw iedzili nasz  zak ład  graficzny  
tj. drukarn ię , zecern ię, in tro liga to rn ię i stereo ty 
p ję. P odczas śn iadan ia w ygłosił prezes p . red . 
T eska kró tk ie przem ów ien ie i zarazem  podzięko 
w ał gospodarzom  za m iłe staropo lsk ie przy jęc ie .

O koło godziny 10 .15 udało się całe  tow arzy 
stw o na rynek , gdzie czekało już  na  dzienn ikarzy  
11 sam ochodów i jeden au tobus, k tó ry m iał ich  
obw ozić w  celu zw iedzen ia  ^pozosta łych  h isto rycz
nych pam iątek w  naszym  pow iecie.

P unk tualn ie o godzin ie 10 ,30 w yruszy ł jako  
p ierw szy sam ochód starosty p . D r. P rądzyńsk iego , 
k tó ry  prow adził całąw ycieczkę  w  k ierunku  G olub ia .

N a k ilka m inu t zatrzym ała się w ycieczka  
w  L ipn icy , gdzie w szyscy podziw iali n iedaw no  
zbudow any kośció łek . F undato rem tego dzieła  
jest depu tow any  pow iatow y w ielk i filan trop p . F r. 
W rzesińsk i z L ipn icy , po tem w yruszono w k ie- 
sunku G olub ia. W  pó łgodziny jesteśm y  na m iej
scu . Z  daleka w idać już m ury starego zam czy- 
kar krzyżack iego , św ietn ie rep rezen tu jącego się  
na zew nątrz .

N a szczycie dość w ysok iego w zgórza opodal 
rzek i D rw ęcy w idn ieją w span ia łe i obszerne ru i
ny zam ku go lubsk iego, zbudow anego przez n ie  
m ieck i Z akon K rzyżow ców , czy li K rzyżaków  pod  
pro tek to ra tem  ów czesnego kom tura go lubsk iego , 
K onrada S acka w  la tach 1296  —  1309 . P rzed  zam 
k iem  o k ilkadziesą t m etrów naprzód w ystaw iono  
t. zw . P odzam ek. S tanęła tam z praw ej ,s trony  
bardzo w ysoka i strom a baszta . W  zam ku  w scho 
dn iego paw ilonu zbudow ano kap licę św . K rzyża, 
k tó re j ślady dziś jeszcze napo tkać m ożna. P od  
zam kiem  ciągną się daleko g łębok ie sk lepy , z  
k tó rych najgodn ie jszy w idzen ia jest tak zw any  
środkow y, prow adzący podobno z środkow ej  
części zam czyska w schodn ią stroną do m iejsco 
w ego kościo ła parafja lnego także z czasów  krzy 
żack ich  pochodzącego , a  pobudow anego  w  kszta ł
cie krzyża w  la tach 1320— 1350 . O d  zbudow an ia  
tego obronnego zam ku m ieszkali tu  zaw sze  K rzy 
żacy i by ła to jedna z najw ażn iejszych w arow ni 
po T orun iu .

Z iem ow it, książę D obrzyńsk i, nadał w  roku  
1317 zakonow i 50 łanów ziem i oko ło zam ku . 
O debrał je w kró tce kró l po lsk i W ładysław Ł o 
k ie tek , jako część z dzieln icy na sieb ie po bra 
cie przypadającej. W  czasie ch lubnego naszego  
zw ycięstw a nad K rzyżakam i pod G runw aldem  
w  roku 1410 pokon ał tu D obiesław P uchała , K a
w alerów M ieczow ych In flanck ich i zdoby ł ten  
w arow ny gród . W  k ilkanaście la t późn ie j w r. 
1422 przystąp iono do zdobyw an ia zam ków go-  
lubsk ich , silną załogą krzyżacką obsadzonych . 
Z am ek n iższy czy li P odzam ek , po kró tk ie j obro 
n ie , sam i K rzyżacy palą , a chron ią się do górne
go , w łaściw ie do Z am ku praw dziw ego . C iąg łem  
jednak sz turm ow an iem  przez P olaków nadw erę
żone m ury zm uszają obrońców do poddan ia się, 
dn ia 21 sierpn ia i w ydan ia znacznej ilo śc i boga  
tych sp rzętów , naczyń i tp . K ró l W ładysław  Ja
g ie łło natychm iast zlec iłzbu rzyć  w ysokie  w arow ne  
w ieże , k tó re zw alone w  rzekę D rw ęcę przez  n ie 
jak i czas b ieg je j w strzym ały . W  d ługo le tn ie j 
w ojnie z Z akonem  za czasów panow an ia K azi
m ierza IV  zam ek go lubsk i, jako w ażne stanow i
sko uw ażany przez ob ie strony naprzem ian by 
w ał zajm ow any .

Z a panow an ia Z ygm unta III w Z am ku tym  
m ieszkała i tu życia sw ego dokonała sióstra  jego  
A nna, kró lew na szw edzka w  roku 1625 , pocho 
w ana w  T orun iu w  koście le N ajśw iętsze j P anny  
M ary i po pó łnocnej stronie presb iterjum  w oso-



bnej kap licy całej czarnym m arm urem w yłożo 
nej. N a m auzoleum  z czarnego m arm uru w zno 
si się tam  trum na na lw ich pazurach . T o w ła 
śn ie jest posąg ow ej kró low ej szw edzk iej A nny  
W azów ny, siostry Z ygm unta  III w ykonany z czy 
stego białego m arm uru , przedstaw iający A nnę  
o rysach zupełn ie podobnych , jak kron ikarze  

zgodnie opisu ją
P od panow aniem P rusaków  po rozb iorze  P ol

sk i, aź do czasów  N apoleońsk ich do r. 1806 za 

m ek golubsk i zam ieszk iw ało dw óch prusk ich u- 
rzędn ików ; in tenden t G oerke, oraz jak iś R iese. 
Z a czasów  N apoleona I, jak kron ik i niem ieck ie  
dow odzą, zam ek pow yższy przechodzić m iał po 
dobno różne czasy , m ianow icie w  czerw cu w r. 
1807 , pruscy dw aj ci urzędn icy  otrzym ali od  fran 
cusk iego kom endan ta rozkaz, aby zam ek  natych 
m iast opuścili, gdy jednak w zbran iali się tego  
uczynić, zostali pod eskortą 15 żo łnierzy egze  
kucy jn ie stam tąd w yrzuceni. W  roku 1883 rząd  
prusk i w zam ku ustanow ił sądow e w ięzien ie, a  
późn iej zam ien iono to na przym usow ą szkołę  

pruska.
O becnie m ieści się w zam ku m uzeum  z bar

dzo ciekaw em i zb ioram i i jest liczn ie zw iedzane  
przez szko ły , różne tow arzystw a, zb iorow e w y 
cieczk i i osobnych podróżnych .

7 pow odu zan iedban ia i braku środków  na  
odpow iedn ią konserw ację był on w stan ie bli

sk iej ru iny .
z\żeby uratow ać tak cenny zaby tek , tw orzy  

przybyły do naszego pow iatu w lu tym  b . r. S ta 
rosta p . D r. E . P rądzyńsk i za zgodą i w olą W o 
jew ództw a, K om itet K onserw acji Z am ku, w  sk ład  
którego w eszli pp . : S tarosta D r. P rą'dzyńsk i, jako  
przew odniczący , K s. dziekan R zew usk i — G o 
lub , C hw astek —  W ąbrzeźno , burm istrz S chw arz  
—  W ąbrzeźno , G rajew ski —  W ąbrzeźno , B alcer
sk i sędzia —  W ąbrzeźno , G olus—  G olub , M iecz
kow ski —  N iedźw iedź.

W  rozum ien iu doniosłości utrzym ania tegoż  
zaby tku , W ydział i S ejm ik P ow iatow y w W ąb 
rzeźn ie uchw ala 2000 zło tych .

P oniew aż kw ota ta w obec ogrom u prac po 
trzebnych do zabezp ieczen ia ru in przed dalszem  
zn iszczen iem  została w kró tce w yczerpaną, prze 
w odniczący K om itetu , S tarosta D r. P rądzyńsk i, 
człow iek o niespoży tej energ ji i w oli zw raca się  
z apelem  o poparcie rozpoczętego  dzieła do  oby 
w atelstw a pow iatu i przez osob iste zab ieg i uda- 
je m u się zebrać pow ażną, bo przeszło 13 tysię 
cy zło tych w ynoszącą kw otę.

D zięk i ofiarności obyw atelstw a, które św ia 
dom e doniosłości utrzym ania tak w ażnych w hi-  
sto rji ru in , prace  koło konserw acji ru in  rozpoczę-

K s. J. A . Ł U K A S ZK IE W IC Z.

Echa przeszłości i dnia dzisiejszego.
N a jednym  z ostatn ich zebrań  zarządow ych  

S yndykatu D zienn ikarzy P cm orsk ich , uchw alo 
no , że  jesienny  zjazd —  odbędzie  się w W ąbrze
źn ie, dnia 18 i 19 w rześn ia . P rogram ułożono  
w spóln ie z panem  red . S zczuką, którem u poru- 
czono spraw ę zorgan izow ania zjazdu . —  P orno- 
cnem i w tern byli p . starosta D r. P rądzyńsk i 
oraz burm istrz p . S chw arz. —  D aw niejsze zja 
zdy odbyw ały się w  w ielk ich m iastach zazw y 
czaj w G dańsku , T czew ie G rudziądzu , B ydgo 
szczy , C hojn icach i innych , zjazd odbyty w  
W ąbrzeźn ie przypom niał dziennikarzom , że... 
Z iem ia W ąbrzeźna, jest B etleem pom orsk iem , 
a nie jest w cale podlejsza od innych ziem P o 
m orza, które cieszą się w ielk iem i i bogatem i 
m iastam i, albow iem  z niej w yszed ł w ódz, M i
kołaj z R yńska, który oddał B ałtyk i P om orze  
i ziem ię chełm ińską : M ichałow ską pod berło  
kró la P olsk i, stw arzając T ow arzystw o Ja 
szczurcze.

R yńsk jest w ioską polską oddaloną o m ilę  
od W ąbrzeźna, która istn ia ła już w  12 w ieku , 
m iała  kośció ł, a późn iej parafję . K rzyżacy  przy 
szli tu ta j dopiero 1236 r. i przechrzcili ją na  
R em ys. H isto ryczny M ikołaj R yńsk i tu ta j uro 
dził się i tu ta j pracow ał posiadając przeszło  
60 .000 m órg ro li, która ciąg ła się , aż do przed 
m ieść W ąbrzeźna. B ył to najw iększy m agnat 
w  ziem i C hełm ińsk iej. (W zgórza nad praw ym  
brzeg iem  dolnej W isły  zw ano  daw niej Hchełm am i“ )

G dy K rzyżacy w 14 w ieku uciskali tak  zie
m ian jak i m iasta zgerm anizow ane kolon istam i, 
zaw iązał R yńsk i T ow arzystw o Jaszczurcze 
1397 r. z ziem ian  polsk ich i niem ieck ich , którzy  
bron ili się przed  bezpraw iem  i napaścią Z akon 
nych rycerzy . P od G runw aldem  1410 r. pobił 
Jag iełło  K rzyżaków  na głow ę. S zlach ta polska  
ziem i chełm ińsk iej m usiała  brać  udział w  bitw ie  
po stron ie niem ieck iej. B yła to taka sam a tra- 
ged ja jak po w ojn ie W szechśw iatow ej, że pola- 
cy m usieli w alczyć w  arm ji prusk iej i austra- 
ck iej. C horągw ią C hełm ińską dow odził M ikołaj 
z R yńska.

P odczas bitw y  został w zięty do niew oli M i
kołaj z oraz w ielu Jaszczurkow ców . N azaju trz  
kró l Jag iełło , po nabożeństw ie dziękczynnem  
uw oln ił M . R yńsk iego , a on poddał plan kró lo 
w i odbieran ia zam ków K rzyżakom , które sta 

te w czerw cu br. są w  pełnym  toku i zostaną  
w październ iku br. tak dalece ukończone, że za 
m ek golubsk i przedstaw iać będzie zaby tek hi

sto ryczny godny zw iedzen ia .
W  dniu 15 czerw ca br. zw iedził zam ek w i

cew ojew oda P om orsk i p . D r. S eydlitz oraz kon 
serw ator zaby tków  sztuk i i kultu ry p . D r. N iko 
dem  P ajzdersk i, który na m iejscu w ydał potrze
bne w skazów ki dotyczące renow acji.

P racam i kieru je obecn ie pod osob istem  kie 
row nictw em  P ana S tarosty , budow niczy pow iato 
w y, nie  pobierający  z tego  ty tu łu  żadnego odszko 
dow ania . Z najdu jące się w Z am ku m uzeum  z  
dość cennem i zaby tkam i zostan ie rów nież w pro 
w adzone w  stan godny w idzen ia , a pracam i te- 
m i zajął się bezin teresow nie em . Inspek tor szkol
ny p . T adeuszew ski z W ąbrzeźna.

Jak nas in fo rm ują przybyć m a w październ i
ku br. W ojew oda P om orsk i pan M łodzianow ski 
celem odbioru prac poczem  Z am ek i M uzeum  
G olubsk ie oddane zostaną do zw iedzan ia szero 
kim  kołom naszego spo łeczeństw a.

N azw isko D r. P rądzyńsk iego , S tarosty w ą 
brzesk iego zostan ie zap isane  ch lubn ie w dziejach  
konserw acji Z am ku  golubsk iego  i w  rozw oju  tam 

że znajdu jącego się M uzeum .
Z a podjęte prace zyskał S tarosta D r. P rą 

dzyńsk i uznan ie i w dzięczność całego pow iatu .
W yczerpu jących w iadom ości udziela ł łaska 

w ie p . starosta D r. P rądzyńsk i.
P o dokładnym  zw iedzen iu w szystk ich zaby t

ków , znów  alarm : siadał jedziem y dalej.
B ardzo czynnym był p . Z ió łkow ski, który  

tow arzyszył w ycieczce i fo tografow ał w idoki i pa 
m iątk i tych m iejscow ości w  których się dzienn i
karze znajdow ali. (P ostaram y się um ieszczyć  
klisze zjazdu w  N aszym P rzy jacielu . R ed).

S iadam y do sam ochodów . M im o  słoty i nie 
zby t dobrej szosy , pędzim y około 80 km . na go 
dzinę zajeżdżam y pod taras pięknego pałacu sto 
jącego w śród parku , przed daw niejszem  sem inar- 
jum  dla  pasto rów , a dziś pierw sza w  P olsce P ań 
stw ow a Ś redn ia S zkoła H odow lano —  R oln icza  

w  D ębow ejłące.
P rzed gm achem  pow iew a sztandar narodow y  

na znak w ielk iego św ięta  w  szko le. U progu w i
ta ją  dzienn ikarzy  serdeczn ie dyrek tor szko ły p . inż . 
K ow alsk i oraz grono  profesorsk ie szko ły z kory 
tarza udało się cale grono przy jezdnych do pię 
knie  przybranej au li. S zpaler tw orzy li w ychow an 

kow ie szko ły .

P ierw szy w ygłosił sw e przem ów ien ie dyrek tor  
szko ły inż . K ow alsk i, jeden z najw ybitn iejszych  
znaw ców sztuk i hodow lanej w P olsce. N a pier
w szym  m iejscu zasiadł przedstaw iciel rządu sta 

w iali w każdem  naw et m iasteczku , dla utrzy 
m ania w ydartych P olsce  krajów  w  niew oli. Ja 
giełło zgodził się na  to , w ięc  R yński z Jaszczur- 
kow cam i i w ojsk iem  pcjsk iem  odebrał  w szystk ie  
Z am ki K rzyżakom .

Jag iełło z P olakam i i W . K siąże W ito ld , 
z L itw inam i oblegali M alborg , gdzie K rzyżacy  
bron ili się sku teczn ie. G dy  W ito ld  porozum iaw 
szy się  z H evetm anem , m arszałk iem  inflanckim , 
zdradził P olskę i odstąp ił od oblężen ia M albor- 
ga, m usiał Jag iełło w ycofać sw e w ojska poza  
D rw ęcę. W ów czas K rzyżacy w ypędzili załogi 
polskie ze zam ków  i napow ró t odzyskali cały  
kraj, czy li pozbaw ili P olskę ow oców 7 zw ycięstw a. 
Z w yciężen i, zn iszczen i i pobici na głow ę zosta 
li nag le zw ycięzcam i w  ła tw y sposób .

S tało się to dlatego , że  m iasta nieuśw iado  
m ione sta ły  na  uboczu , zachow yw ały  się  bier
nie. w ięc polsk ie załog i nie m ając poparcia  
i prow ian tów z goryczą w sercu opuszczały  
fo rtece. Z w ycięstw o polsk ie  epokow e  pod  G run 
w aldem  zostało udarem nione, gdyż m iasta nie  
złączy ły się ze szlach tą --

K rzyżacy pochw ycili R yńsk iego M ikołaja  
1411 r. i ścięli m u głow ę toporem w te j m yśli, 
że  straciw szy założyciela i w odza T ow arzystw a  
Jaszczurczego  zn iszczą patrjo tyczny zw iązek , 
który oddał Z iem ie Z akonne i B ałtyk kró low i 
P olsk i. O m ylili się jednakże i zaw ied li ki  ew  
m ęczennika  spraw y  polsk iej sta ła się  nasien iem  
now ych Jaszczurkow ców 7 .

C oraz w ięcej szlach ty w stępow ało  do  T ow a
rzystw a i pow iedziało sob ie te m ądre słow a: 
—  S zlach ta z ch łopam i pańszczyźn ianym i nie  
potrafi pokonać w roga krzyżack iego . M usi 
połączyć się z m ieszczanam i, a  w tedy w spólne  
sjły  zapew nić potrafią  trw ale  zw ycięstw o . T rze-  

„© a w ięc uśw iadom ić m ieszczan , przekonać o  
potrzeb ie łączności, podać sob ie ręce do zgody  
i obm yśleć sposoby w spólnej akcji.

R obota była trudna i pow olna, gdyż m iasta  
były  zgerm anizow ane. P olsk iej m łodzieży  w stę 
pującej na naukę do rzem iosła  narzucano język  
niem ieck i i germ anizow ano nazw iska. A je 
dnak ziem ian ie przekonali m ieszczan niem iec
kich , że przebyw ając na polsk iej ziem i, m uszą  
trzym ać z praw dziw ym  w łaścicie lem , w ystąp ić  
przeciw najazdom K rzyżakom , chociaż byli - 
niem cam i i złączyć się z P olską. W spraw ie  
pdrodsen ia narodow ego czynni byli Jaszczur-  
kow cy , a ruch ten rozpoczął się znow u w  po
w iecie W ąbrzeźna, gdzie pracow ał syn R yń-  

rosta p . D r. P rądzyńsk i obok prezes p . T eska  
i ks. dr. Ł ęgow ski z w ielk ich R adow isk .

P an dyrek tor w ita serdeczn ie w szystk ich  
przybyłych i w yraża sw ą radość z przybycia do  
szko ły tak zacnych gości jak pionerzy polskości 
t. j. dzienn ikarzy pom orsk ich.

O pisał w szystk im histo rję oraz organ izacje  
szkoły .

S zkoła została założona z dniem l listopada  
1925 r. na zasadzie rozporządzen ia M inisterstw a  

W . R . i O . P .
O tw ierając pow yższą szkołę na P om orzu,  

M inisterstw o W . R . i O . P . m iało na w zględzie  
w ysoki poziom gospodarstw budow lanych oraz  
specjaln ie dogodne m iejscow e w arunki dla  rozw o 
ju hodow li.

S zkoła m a na celu kształcen ie sam odziel
nych techn ików hodow lanych , przygotow anych  
teo retyczn ie  i prak tyczn ie do  sw ego zaw odu , któ 
rzy w przyszłości będą m ogli objąć obow iązk i 
kierow ników gospodarstw , instruk torów  hodow la 
nych , kontrolerów  obór itp .

N auka w szko le trw a trzy la ta i obejm uje  
trzy kursy roczn ie . R ok szko lny trw a 10 m iesię 
cy od dnia 1 w rześn ia do dnia 30 czerw ca. D la  
kandydatów  nie posiadających  odpow iedn iego  cen 
zusu naukow ego czasow o prow adzony jest kurs  
przygotow aw czy (w stępny). Z ajęcia  szko lne  obej
m ują w ykłady , ćw iczen ia w  laborato rjach i pra 
cow niach , dem onstracje , zajęcia prak tyczne, a  
także w ycieczki do w ybitnych gospodarstw  hodo 
w lanych . U czniow ie prom ow ani są na kurs na 
stępny po złożen iu egzam inów przep isanych  pro 
gram em . R epetow ać m ożna ty lko kursy : drug i 
i trzeci, tak że pobyt  uczn ia w  szko le  m oże trw ać  
najw yżej cztery la ta . W w yjątkow ych jedyn ie  
w ypadkach term in ten m o-że być przed łużonym  
przez R adę P edagogiczną. P o ukończen iu kursu  
trzeciego , uczn iow ie sk ładają egzam in ogólny  
z przedm io tów  zaw odow ych poczem m uszą od 
być roczną prak tykę hodow laną w  kraju lub za  
gran icą. P o odbyciu te j prak tyk i i złożen iu pi
śm iennej pracy na tem at zaw odow y, uczn iow ie  
sk ładają ostateczny egzam in głów ny, przed spe 
cjalną kom isją egzam inacy jną. P o złożen iu  tegoż  
egzam inu absolw enci otrzym ują  św iadectw o ukoń 
czen ia szko ły , dające w szystk ie upraw nien ia cy 
w ilne i w ojskow e, (podobnie  jak  św iadectw o doj
rzałości szkó ł ogólno-kształcących). K ażdy  z  tych  
w yżej w ym ien ionych egzam inów m oże być po 
w tórzonym  1 (jeden  raz ty lko). M inisterstw o  otw ie
ra jąc tak w ażną szkołę na  P om orzu  przysłało  naj
lepsze w  sw ym fachu siły profesorsk ie .

(D okończen ie nastąp i).

sk iego , brat w  P ułkow ie  i krew niacy  w  okolicy  
R adzyna. >

G dy spraw a dojrzała , w 1454 r. szlach ta  
i m ieszczan ie rzucili się na K rzyżaków , a w  
dw óch tygodniach w  styczn iu  odebraw szy  około  
50 zam ków , w ysłali 12 delegatów do K rakow a, 
którzy kraje zakonu niem ieck iego oddali kró lo 
w i polskiem u. K rzyżaków poparła B randen 
burg ia w ojskow a, w yw iązała się 13-letn ia w oj
na, ale m ieszczan ie dzieln ie trzym ali się ze  
szlach tą , której przodow ali Jaszczurkow cy , w ięc  
zw ycięstw o było w  r. 1466 trw ało i napraw iło  
niepow odzen ia G runw aldu . M orze B ałtyck ie  
i ziem ie po obydw u stronach W isły w róciły do  
P olsk i

W kolebce Jaszczurkow ców , w W ąbrze  
źn ie , w znieść w ypada kolum nę pom nikow ą  
odrodzen ia potęg i P olsk i, przez oparcie je j 
o m orze. S tało się to przez łączność szlach ty  
—  m ieszczaństw a  i ludu . W  R yńsku zaś należy  
um ieścić m arm urow e popiersie M ikołaja , zało 
życiela Jaszczurkow ców , au tora idei odebran ia  
B ałtyku —

P o rozb iorze P olsk i pod zaborem prusk im  
dzienn ikarze jako N ow ocześn i Jaszczurkow cy 
i inn i działacze patrjo tyczn i podtrzym yw ali 
św iadom ość narodow ą na P om orzu , ułatw ili 
zm artw ychw stałej P olsce prace nad rozbudow ą  
portu i handlu w G dyni. P rzelęk li się tego  
P rusacy i starają się odebrać P olsce t. zw , K o 
ry tarz gdańsk i i odciąć ją od m orza.

Z grom adzen i w  W ąbrzeźn ie  członkow ie P o 
m orsk iego S yndykatu dzienn ikarzy postanow ili 
być now oczesnym i Jaszczurkov /cam i  i pracow ać  
nad um ocnien iem posiadan ia  m orza  B ałtyck iego . 
W  m yśl idei Jaszczurkow skiej w spólnej pracy  
w si z m iastam i, uchw alono starać się o przy łą 
czen ie B ydgoszczy i innych m ia ’st nad N otecią  
do w ojew ództw a pom orsk iego . —

Z aznać  zyć w  końcu  należy , że rodzina  R yń 
sk ich już w ym arła , ale potom kow ie daw nych  
Jaszczurkow ców ży ją w śród ziem ian w  pow ie 
cie W ąbrzeźna. P rzoduje im  p . M ieczkow ski, 
w łaścicie l N iedźw iedzia , który w spółpracu je  
z m ieszczanam i całe życie nad  odrodzen iem  po 
tęg i O jczyzny , a w  pałacu  sw em  urządził w spa 
niałe M uzeum  zaby tków  m ieszczańsk iego arcy 
dzieła z 3 części św iata .

C ały pow iat W ąbrzeźna w raz ze starostą  
D r. P radzyńsk im  dzielnie pracu ją w  m yśl idei 
jaszczurkow skiej nad odrodzen iem  w si i m iast 
dla C ieb ie P olsko i dla  T w ej potęg i i chw ały .



I Zgeo h. biskupa Kluudera.CBA

P elp lin , UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA20. 9. D ziś o godz. 11,30 w nocy  
zm arł biskup sufragan diecezji chełm ińskiej śp. 
fc s . d r . J a k ó b  K lu n d er, biskup  ty tularny  Selym - 
brji. Zm arły urodził się 23 lipca 1849 r. w po  
w iecie tucholskim , św ięcenia kapłańskie otrzy
m ał w roku 1876, a na biskupa konsekrow any  
został 6 lipca 1907 roku. Poprzednio był pro 
boszczem w Toruniu. Piastow ał on rozm aite  
godności jak godność szam belana papieskiego, 
dziekana katedralnego i t. d.

Śp. ks. dr. K lunder odznaczał się nadzw y 
czaj w ielką prostotą i skrom nością.

Eksportacja zw łok odbędzie się w piątek, 
a pogrzeb w sobotę.

A p el d @ w s^ y stk icb .
Już ty lko kilka dni przyjm ują listow i abo 

nam ent gazetow y  na  now y  kw artał  w zgl. m iesiąc.
W chodzim y obecnie w okres długich w ie

czorów jesiennych podczas których gazeta sta
now i najm ilszą rozryw kę duchow ą, niosąc zara
zem  zdrow ą ośw iatę, ów iat postępuje zaw sze  
naprzód. N iezm ordow any um ysł ludzki odkry 
w a coraz w ięcej rzeczy tajem niczych, dotych 
czas nieznanych, pow staw ają now e potrzeby i 
now e ide.

W  tych czasach  nikt nie  m oże bez uszczerb 
ku dla siebie obyć się bez gazety . D latego  
przypom inam y Szan. C zyteinikom obow iązek  
odnow ienia „G łosu W ąbrzeskiego" na now y  
kw artał w zgl. m iesiąc. Przedpłata pozostaje  
bez zm iany.

Im  w ięcej rozpow szechnione będą gazety , 
tem w iększą będzie też ośw iata w śród naszego  

; ludu.
Pom im o podrożenia papieru i płac praco- 

w ników przedpłata za „G łos" pozostaje tym cza
sem taka sam a, jak dotą< .

„G łos W ąbrzeski" broni Pom orza odw ażnie  
; i w ytrw ale przed ich najw iększym i w rogam i i 

stara się gorliw ie o polepszenie położenia pod  
i każdym  w zględem  —  to też w szyscy praw dzi

w i Pom orzanie są m u za to v/dzięczni, a niena
w idzą go  ty lko zdrajcy szabesgoje, których m u- 
sim y zw alczać, ażeby ci natrętni najeźdcy ży 
dow scy nie w yrządzali Pom orzu krzyw dy i nie  
odbierali im  chleba.

N iech tedy ci w szyscy gorliw i, którzy ro 
zum ieją to w ielkie niebezpieczeństw o, staną m u- 
rem przy sw ym „G łosie W ąbrzeskim * i niech  
go bronią gorliw ie w szędzie tam , gdzie  go po 
plecznicy zw alczają —  i niech każdy stara się  
o jak najw iększe  rozpow szechnianie .G łosu W ą
brzeskiego", a w tedy oddadzą  w ielkie przysługi 
dokrej spraw ie.

G łos W ąbrzeski stara się zaw sze upiększać  
sw ą gazetę przez dodaw anie bezpłatnych do 
datków i prem ji.

1. N asz Przyjaciel pism o dla m łodzieży do 
rastającej i starszych.

2. O piekun D ziatw y, pisem ko dla m łodzie 
ży szkolnej.

3. Poradnik  G ospodarczy  pism o  dla  rolników .
4. D odatek pow ieściow y dla w szystkich.
W  now ym  bieżącym  kw artale dodam y bez

płatnie niezbędną książeczkę p. t. „W eterynarz  
W iejski i kalendarz na now y rok.

Ze w zględu na w łasne dobro  polecenia  god- 
nem jest, aby nasi pocztow i abonenci opłacali 
pr  enum eratę na trzy m iesiące. M iesięczny  abo 
nam ent m ożna kaźdego  czasu opłacać na pocz
cie, a na w siach u listow ego. W  ekspedycji i 
w  agenturach  „G azeta 11 kosztuje  kw artalnie 505  zł 
m iesięcznie 165 zł, z odnoszeniem  do dom u.

Zapisujcie i czytajcie „G łos W ąbrzeski".

O d ezw a .
S tra szn a , k a ta stro fa p o w o d z i, która do 

tknęła przeszło  20  pow iatów  W ojew ództw a Tar
nopolskiego i Stanisław ow skiego, w yrządziła  

’nieobliczalne straty m iejscow ej ludności. W ieść  
o tem cięźkiem nieszczęściu , które naw iedziło  
M ałopolskę, w strząsnęło do głębi całem społe
czeństw em . Z pierw szą pow ażną pom ocą po 
spieszył R ząd, który w yasygnow ał niezbędne  

kw oty pieniężne na zakup żyw ności dla zni
szczonej przez pow ódź ludności.

C elem zorganizow ania racjonalnej pom ocy  
dla tych nieszczęśliw ych ludzi pow stał w W ar
szaw ie z in icjatyw y R ządu specjalny kom itet 
pom ocy dla pow odzian. N a czele tej w ielkiej 
na szeroką skalę zakrojonej akcji ratunkow e  
stanęła osobiście Pani Prezydentow a M ościcka.

W ysokość szkód i strat jakie poniosła lu 
dność, jest w prost nieobliczalna, gdyż zburzo 
nych zostało kilkaset budynków ; zalane i zni
szczone zostały pozostałe na polach zboża i ja 
rzyny. W ielkie straty są rów nież w  inw enta 
rzu żyw ym . — Spiętrzone fale rzeki i poto
ków górskich przerw ały w szelką kom unikację 
z obszaram i zniszczonem i, nieszczęśliw i zaś po 
zostaw ieni niem al na pastw ę losu, często bez  
zapasow ego odzienia i bielizny, które w  czasie  
pow odzi zginęło i bez pieniędzy. —

R ozm iary klęski są tak znaczne, iż w ym a
gają zbiorow ego w ysiłku całego  społeczeństw a.

N iniejszem apeluję do ofiarności najszer
szych w arstw  obyw atelstw a tu t. pow iatu z pro 
śbą o składanie choć najdrobniejszych ofiar, za  
które już z góry składam  w  im ieniu nieszczęśli
w ych najserdeczniejsze „B óg zapłać." —

D atki w naturze proszę składać na ręce  
K om itetu w  Starostw ie, pokój nr. 16 zaś ofiary  
pieniężne w płacać do tu t. Pow iatow ej K asy  
O szczędności lub Eks. „G łosu  W ąbrzeskiego na  
konto „Pom oc dla pow odzian." —

(— ) D r. E. Prądzyński

Starosta.

W ia d o m o śc i p o to czn e
W ą b rseźn o , dnia 23 w rześnia 1927 r

—  Ń a p o m o c dla pow odzian w M alopolsce 
w schodniej złożyli w naszej adm inistracji nastę
pujący pp.: M . A ., W ąbrzeźno 5 złotych. D otych 
czas zebrano razem 15 O dalsze datki prosim y.

—  P a sterk a Z L o u rd es . (Przedstaw ienie 
am atorskie). Tutejsze Stow arzyszenie M łodzieży  
Żeńskiej przygotow uje na dzień 9 października  
br w ielkie przedstaw ienie am atorskie pod ty tuł.:  
„ P a sterk a z L o u rd es 4 * . Próby odbyw ają się  
już od trzech tygodni pod sprężystym kierow ni
ctw em . Zaznaczam y, iż przedstaw ienie to jest 
relig ijne i bardzo pow ażne o czem  św iadczy już  
sam  ty tuł. M am y nadzieję iż nikt nie om ieszka  
zw iedzić tak rzadkiej okazji.

D alsze szczegóły ogłoszone zostaną w krót

kim czasię na afiszach.
O liczne przybycie i łaskaw e poparcie tegoż  

stow arzyszenia, które pracuję dla dobra K ościoła  
i O jczyzny jaknajuprzejm iej prosi

ZA R ZĄ D
K to chce być obyw atelem  Polski, niech w spie

ra przyszłość Polski.

—  N o w a  k a n ce la r ja a d w o k a ck a . Jak się  
dow iadujem y osiedli się w przyszłym tygodniu  
v/ naszem m ieście znany nam  osobiście p. M a r  
ja n  C zy p ick i jako adw okat. K ancelaria sw ą  
zainstaluje w kam ienicy B anku Ludow ego przy  
rynku. W  Poznaniu prow adził p C zypicki przez  
kilka lat z ś. p. ojcem sw oim kancelarję adw o 
kacką i znany był tam  ogólnie  jako  dobry obroń 
ca sw ych klijentów .

D o W ąbrzeźna przenosi się  li ty lko'ze w zgę-  
du na stosunki rodzinne, albow iem żona jego  
jest córką p. dr. Szczepańskich.

Panu m ecenasow i C zypickiem u życzym y z  
całego  serca jaknajlepszego  pow odzenia w  naszem  

m ieście.
—  B a czn ość in w a lid z i w o jen n i. „Inw ali

dom w ojennym zw raca się uw agę na przetarg  
bufetu kolejow ego w Łasinie ogłoszonego przez  
D yrekcję K olei Państw , w  G dańsku. O ferty na 
leży w nosić do 27  w rześnią br. do  W ydziału Pra
w nego w spom nianej D yrekcji."

—  R o zp ra w a S ą d u Ł a w n iczeg o w W ą 
b rzeźn ie . W  dniu 14. bm . odbyły się rozpraw y  
sądow e pod przew odnictw em sędziego pow iato 
w ego p. J. Piotrow icza. Zasądzeni zostali : 
I. K onrad D ahm er z W ąbrzeźna o w y  kr. poi. 
uw olniony. 2. Franciszek C zerw iński z W ąbrze- 
iźna i B ronisław Lew andow ski z K ról. N ow ejw si 
o kradz. każdy na naganę. 3. M ikołaj K ozdra  
iJanK ozdra zStanisław ek o w yst. z §1271  48  kk. 
M ikołaj K ozdra - 3 dni w ięź., Jan K ozdra  uw ol
niony. 4. Jan O lszew ski z K rotoszyna o kradz. 
5 dni w ięź, i 10 dni aresztu . 5. A niela W ojtak  
Piw nice i K atarzyna Szaw an z Jaw orza o kradz. 
W ojtak 5 zł grzyw ny, Szw an uw olniony.

—  B a csao ść sp a d k o b iercy . W niedzielę  
25. bm . o godz. 2-iej po poł. odbędzie  się w  T o 
ru n iu  w  D w orze A rtusa w w ielkiej sali zebra
nie w  spraw ie spadku po śp. m ajorze D em biń- 
skiem  z A m eryki.

O liczny udział w szystkich zainteresow a  
nych prosi K om itet.

—  M o d a i sz tu k a . Pod tym ty tułem uka 
zał się w K rakow ie pierw szy zeszyt i zaw iera : 
A rtykuł od W ydaw nictw a, kto  stw arza  m odę i co 
jest sztuka. O pis obecnej m ody dla pań i pa 
nów , 16. stron ilustrow anych m ód (żurnal) i t. p.

C ałość przedstaw ia się na zew nątrz m ilo i zapo 
w iada pism u pow odzenie. —

—  J ó zefa t, pow . W ąbrzeźno. (Pożar). W  u- 
biegłym tygodniu w ybuchł ogrom ny pożar w  Jó- 
zefacie. Spłonęły doszczętnie w szystkie plony  
przygotow ane do m łócenia jak 1000 ctn . zboża, 
w ielka ilość seradeli itp . Spaliła się cała stodo 
ła i przybudów ki. Pożar zniszczył w iele narzę
dzi rolniczych. Straty w ynoszą  do  80,000 złotych. 
Przyczyny pożaru, który w ybuchł z w ew nętrzu  
stodoły nie ustalono.

—  P o n iew iera n ie tru p ó w . W  Józefacie  
(w  pow . w ąbrzeskim ) znajduje się stare opusz 
czone cm entarzysko ew angielickie na którym je
szcze do niedaw na chow ano zm arłych.

C m entarz ten usunięty z pod opieki, ulega  
coraz w ięcej zniszczeniu , a ruiny m urow anych  
grobów  przedstaw iają się w prost strasznie. N a- 
przykład od roku leży w  gruzach w nętrze kapli
cy, w której chow ano daw nych w łaścicieli sąsie
dnich m ajątków .

W śród gruzów , desek i cegieł poniew ierają  
się rozw alone trum ny kości zm arłych, poduszki  
z trum ien, oddzielnie nadpsute trupy ludzkie o- 
sobno ręce, głow y itp . W idok straszny. M oże- 
by w ładze nasze w glądnęły w ten okropny stan  
i poczyniły odpow iednie zarządzenia w  tym  kie
runku...

—  O k sy w ja . (B udow a kapliczki). N a pa 
m iątkę pośw ięcenia portu gdyńskiego przez ks. 
K ardynała D albora w obecności p. Prezydenta  
R zplitej, pow stanie w  O ksyw ji nad brzegiem , m o 
rza kapliczka, której pośw ięcenie odbędzie się w  
dniach najbliższych.

—  L id zb a rK . (Żydzi oszuści). Podczas o- 
statniego jarm arku gospodarz M . J. z G órzna  
padł ofiarą oszustów . J. sprzedał cały sw ój do 
bytek to jest 2 krow y, za które uzyskał 1 250 zł. 
C zując pełną kieszeń naszego km iotka przystą 
piło do niego kilku żydków , polecając m u m ater
ial, jako tow ar angielski. N aiw ny km iotek są 
dził, za nabycie aż 10 kaw ałów sukna to jest 25  
m etrów za sum ę 1 060 zł jest dla niego dobrym  
in teresem . Jakie było jego zdziw ienie, gdy spo 
strzegł u m iejscow ych kupców , że tow ar ten n a 
być m ógł już w składach za 200 zł. M ądry Po 
lak po szkodzie to też i w tym  w ypadku pow ie 
dzieć m ożna: K upujm y tow ar w  chrześcijańskich  
sklepach, a nie zdarzą się podobne w ypadki.

B a ch  T o w a rijstw .

—  W Ą B R Z E Ź N O . B a czn o ść ! S to w a rzy szen ie M ło  
d z ieży Ż eń sk iej. W  niedzielę, dnia 25 bm . odbędzie się  
zebranie plenarne o godz. 1,30 po poi. w  „O gnisku".

O punktualne przybycie w szystkich druhen  prosi 
Zarząd.

—  W Ą B R Z E Ź N O . B a czn o ść cz ło n k o w ie S to w a rzy sze 
n ia K a to l. M ło d z ieży M ęsk ie j! D ziś w  piątek punktualnie  
o godz. 8-m ej w ieczorem ćw iczen ia w o jsk o w e i w y ch o w a 
n ia fizy czn eg o . Po ćw iczeniach  inne bardzo w ażne spra 
w y dotyczące zebrania plenarnego i w spólnej fotografji, 
która  się odbędzie w  niedzielę dnia 25 bm .

Przybycie w szystkich  członków  obow iązkow e i ko 
nieczne. Zarząd.

—  W Ą B R Z E Ź N O . B a czn o ść cz ło n k o w ie S to w . K a t. 
M ło d z ieży  M ęsk ie j ! W  niedzielę dnia 25 w rześnia br. od 
będzie plenarne zebranie w starej salce koło kościoła  
o godz. 1.30 po poi. N a porządku bardzo w ażne spraw y  
i w ykład. Po zebraniu w spólna fotografja w szystkich  
członków .

Przybycie w szystkich członków  w czapkach jest 
konieczne. Zarząd

—  W Ą B R Z E Ź N O . B a czn o ść ! P o d o ficero w ieR a zerw y . 
W  sobotę dnia 24  w rześnia 1927 o godz. 20 w  hotelu pod  
B iałem  O rłem  odbędzie się zebranie z pow odu om ów ie
nia w ażnych spraw . Przybycie  w szystkich członków  ko 
nieczne  Zarząd.

— ^ B a czn o ść p p P rezesi p o w ia to w i Z . 0 .  R . n a P o m o rzu  
Zjazd prezesów który m iał odbyć się 25 w rześnia  
zostaje przeniesiony na dzień 2 października br. z pow o 
du przyjęcia w nim  udziału D elegacji z W arszaw y oraz  
pana M inistra R eform R olnych profesora Staniew icza  
W ł. D zięciołow ski prezes pow iatow y  i członek głów nego  
zarządu. —

—  Z ie leń . Zebranie m iesięczne K ółka R olniczego  
przypada w niedzielę d. 25. 9. br. o godz. 4 po poł.

Zarząd.

B a n k P o lsk i p la e il d n . 2 2 w rześn ia za :

dolary am erykańskie ............................................................. 8,88
funty szterlingów .......................................................... 43,32
franki szw ajcarskie .  171,71
franki francuskie .............................................................. 34,85
m arki niem ieckie .  211,68
guldeny gdańskie ................................................................ 172,45

N o to w a n ia  g ie łd y  p ło d ó w  ro ln . w P o so a & iu
N otow ania oficjalne z dnia 21. 9. 1927.

parytet Poznań.
38,50— 39,50  
46,50— 47,50  
39,00-41 ,00  
33,00  -35,00  
57,00  -  58,50  
58,50-60  60  
72,50-74 ,50  
31,75-33,25  
23,00-24,00  
23,00-24,00  
56.00-61 ,00

Za 100 kg. w  ładunkach w agonow ych
Żyto now e
Przenica now a
Jęczm ień brow .
Jęczm ień zw .
M ąka żytnia 70%  z w ork. stan.
M ąka żytnia 65%  z w ork. stan.
M ąka pszeńna 65%  z w ork.
O w ies, n.
O tręby żytnie
O tręby pszenne
R zepak

D rukiem i nakładem  „G łosu W ąbrzeskiego 11 (B olesław  
Szczuka) W ąbrzeźno - Pom orze ul. M ickiew icza.

R edaktor odpow iedzialny A lfons Szczuka, W ąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada.
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Odwołuję niniejszem ogłoszenie u- 
mieszczone w „Głosie Wąbrzeskim* z 
dnia 22, IX. 27. dotyczące zakazu polo
wania dziczyzny w obwodzie polowania 
„część zachodnia". Na tym odcinku po
lowania jest polowanie dla uprawnionych 

zezwolone.
Równocześnie podaję do publicznej 

wiadom., że uprawianie polow. dziczyzny  
w obwodzie polowania „część wscho
dnia" jest aż do odwołania zakazane.

przełożony obwndu polowania
(—) Schwarz, burmistrz

R o z p o r z ą d z e n ie  p o lic y jn e  
dotyczące urządzenia śmietników i wywozu 

śmieci.

Na podstawie §§ 5 i 6 ustawy o zarządzie 
poi. z dnia 11. 2. 1850 r. (zbiór praw pr. str. 
265) i § 143 ustawy o ogólnym zarządzie kraju 
z dnia 30. 7. 1883 r. (zbiór praw pr. str. 195) za
rządza się na obwód miasta W  ąbrzezna co 
następuje: §

Każdy właściciel zabudowania winien urzą
dzić na stosownem miejscu podwórza śmietnik 
z ogniotrwałego materjaln (z cegły, blachy itp.) 
z twardem i szczelnem, nieprzepuszczającem  
wywiewów nakryciem. Nakrycie musi posiadać 
drzwiczki lub zasuwę, przez którą można wsy
pywać śmieci do śmietnika.

§ 2.
Śmietniki muszą- być stale nakryte, a otwie

rać takowe wolno tylko podczas wsypywania 
i wywożenia śmieci. Wsypywanie do  śmietnika 
gorącego popiołu i żarzących węgli, słomy, siana 
ect, oraz paniny zwierząt jest zakazane. Zaka
zuje się także wysypywać śmieci na podwórze 
poza śmietnikiem.

§ 3.
Śmietniki należy wypróżniać przynajmniej 

raz na miesiąc. Śmieci należy wywozić w wo
zach zamkniętych, przyczem zakazuje się za
śmiecania bram wjazdowych i korytarzy domów, 
chodników i ulic.

§ 4.
Czytelna odbitka niniejszego rozporządzenia 

wywieszona być musi stale w korytarzu każde
go budynku, a gdzie to nie jest możliwe, w po
bliżu każdego śmietnika.

§ 5.
Właściciele zabudowań, lokatorzy, słudzy 

i inni domownicy, którzy do powyższego rozpo
rządzenia się nie zastosują, karani będą grzywną 
do 30 zł, a w razie jej nieściągalności aresztem  
do trzech dni.

§ 6.
Powyższe rozporządzenie nabywa moc obo

wiązującą z dniem ogłoszenia.
L. dz. 7098|27. III.

Wąbrzeźno, dnia 21 września 1927 r,

(—) Schwarz burmistrz.

Zarządzenie policyjne
dotyczące rejestracji mężczyzn urodź.

w róku 1909.

Na mocy ustawy o powszech. obowiąz
ku służby wojskowej z dnia 23. V. 1924 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 61, poz. 609) wzywam  
wszystkich mężczyzn, urodzonych w roku 
1909, a na terenie miasta Wąbrzeźna sta
le lub przejściowo przebywających, aby 
uo dnia 15 listopada 1927 r. zgłaszali się 

osobiście w godzinach cd 9—12 w Ratuszu 

(pokoj 3—4 oprócz soboty) celem zapisania 

w rejestrze ośmnasto letnich.
Przy zgłaszaniu należy przedłożyć do

kument urodzenia, a na żądanie także 
inne dokumenty, stwierdzające tożsamość 
zgłaszającego się.

Winni niedopełnienia wyżej opisanych  
obowiązków bez uzasadnionych przyczyn, 
karani będą w myśl art. 87. wyżej nazwa
nej ustawy grzywną do 500 zł lub aresz
tem do 6 tygodni lub obu temi karami 
łącznie.

L. dz. 7089|27. III.
Wąbrzeźno, dnia 12. IX. 1927.

(—) Schwan, burmistrz

OGŁOSZENIE.
W  sprawie  konkursowej nad majątkiem  kupca 

Franciszka Czarneckiego z Wąbrzeźna wyznacza 
się termin do ogólnego zebrania wierzycieli na 
dzień 3 1  p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 7  r . o  g o d z .  9 ,3 0  p r z e d  p o 

łu d n ie m  w podpisanym Sądzie pokój liczba 12.
Celem zebrania jest powzięcie uchwały co 

do podziału masy nie wystarczającej na pokry
cie pretensji uprzywilejowanych.

Wąbrzeźno, dnia 16 września 1927 r.

S Ą D  P O W I A T O W Y

Przetarg przymusowy
Dnia 27. 9. 27. o godz. 12-ej w poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u p. 
A. Rygielskiego w Książkach

WÓZ

Glówciewskl, KomorniK sadowy Wąbrzeźno.

Przetarg 13422013

Dnia 27. 9. 27. o godz. p. poł. 
sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką przy 
kościele ewangel. w Wąbrzeźnie

wagę decymalną

GIówexewski, Komornik sadowy Wąbrzeźno.

■ Czytajcie „Glos UtąbrzesftP* ■

Przetarg przymusony
Dnia 27. 9. 27. o godz. 11-ej p. poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u p. 
Dr. Sandta w Wąbrzeźnie ul. Pomorska

wóz z drabiami (parokonny)

GIóweiewsM, Komornik sadowy Wąbrzeźno.

0
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R E P A R A C J E  I  W Y K O N A N I E  
nowych, w każdym gatunku 

i na wszelkie żądania w włas

nej pracowni, oraz wykona

nie wszelkich czapek dla Tow.

Tow. Wojaków  

cena od 5—7 zł 

Wydziałowe i Gimnazjalne 

cena od 2,50 zł — 5,50 zł

Tow. Młodzieży

- cena 5,50 zł -

Polecam skład artykułów 

męskich i krótkich towarów.

FELIKS KLIMASZKA
mistrz kuśnierski.

Przetarg przymusowy
Dnia 30. 9. 27. o godz. 11-ej p. poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę gotówką w  
Wąbrzeźnie

nowe maszyny rzeźnickie
(Wolf i Wutter) do elektr. zapędu z 

zapasowemi nożami i szaibami.

Zbiórka reflektantów w mojem biu
r z e w  W ą b r z e ź n ie p r z y  u l . H a lle r a  1 0

Licytacja odbędzie się napewno.

Glówczewski, komorflik sadowy
W ą b r z e ź n o .

Licytacja przymusowa
Dnia 26bm. o godz. 11-ej przed p. licy

tować będę za gotówkę w  Wielkich Rado- 
wiskach u Januszewskich

biurko

Łitwlo, Komornik Sądowy w Gclubiu

B u r a k i c u k r o w e
kupują za natychmiastową zapłatą 

Zakłady przemysłowe SI. i 0. pietrusey 
w Kowalewie Pom. Tel. 1.

Ostrzegam ! 
każdego aby memu mę- j 
ż o w i K a z im ie r z o w i G n u t -  
k o w i nic nie pożyczać, j 
ani też od niego nic nie 
kupować, gdyż za jego 
długi nie odpowiadam

Roz&lja Gnutkowa
Król. Nowawieś

Ucznia
Porządnych rodziców  
przy  jmę do  nauki (naj

chętniej z wioski.)

J S Z Y M A Ń S K I
mistrz szewski

U c z e n ic y  
do kasy i koresponden
cji ze  znajomością języka 
polskiego i niemieckiego  
w słowie i piśmie, od 

1. 11. poszukują

J. & E Efsenaek 
s k ł a d  Że l a z a  

_____ Wąbrzeźno_____

Porządna 

s łu ż ą c a  
do wszelkich prac domo
wych umiejąca także go

tować potrzebna od 
1 października br. 

Wiad. w  adm. Gł. Wąbrz

U c z e ń
I 

UCZENICE 
mogą się zgłosić. Pożą- I 
dana znajomość języka 
polskiego i niemieckiego 

S T . Ż U R A Ł S K I

S p is w a r s z ta tó w , p r z e d s ię b io r s tw  i s k ła d ó w  m ia s ta  W ą b r z e ź n a  i G o łą b ią  
S W  P o n iż e j w y s z c z e g ó ln io n e f ir m y  g o r ą c o  p o le c a m y  u w a d z e  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  i P r z y ja c ió ł p r z y r o b ie n iu  z a k u p ó w .

Olacharstwo

San moraioskl
W ą b r z e ź n o u l . B e r n a r d a  

poleca  swój skład  por
celany, lamp i sprzę
tów kuchennych.

Wykonuje wszelkie 
prace blacharskie, in
stalacje wodociągów  
kanalizacje fachowo, 
szybko i po cenach 
przystępnych.

Jrogerje Obuwie

IHBHHBHHI B ■

Waiształ WaiiiEziij 
maszyn mleczarskich  

Karol Schlader 
W ą b r z e ź n o

(obok dworca kolejki ploktr.)

K. Głowacki
C e n tr a ln a  D r o g e r ja

Rynek
Tel. 166 Tel. 166

poleca:
Mydła, świece, oli
wy i smary do ma
szyn — farby, la

kiery i pendzle

1

Centryfugi 
„MILENA“ 

sprzedaje także na raty. 
Używane centryfugi przyjm. 
do zamiany wzgl. do kupna.

11 L  A . • - 1 1

ł D R O G E R I A  P O D  L W E M j
; r . z — - - - - - - - 4
;  r ,' .
ł Rynek 2.

W .- R o m a s z e w s k i ।  
W ą b r z e ź n o ♦ 

/ Tel. 13. f  

t  Poleca artykuły ap-1  
; teczne, chemiczne, wa * 
i ta, bandaże chirurgi- ’ 
| czne, gumowe, mydła, ( 
t perfumy, kremy itp. t 
; Artykuły fotograficz-} 

।  ne, przybory malar- ( 
» skie, oliwy, smary, j 
l benzyna J

a B. MAGOWSKI
W ą b r z e ź n o  

ulica Bernarda

Najtańszy skład 
obuwia. Wykonuje 
się wszelkie repa
racje w krótkim  

terminie i po  umiar 
kowanych cenach.

JAJA MASŁO

I DRÓB
kupuje stale 

po najwyższych cenach  
dziennych

Dom Eksportorau
Z

W ir ó w k i ( c e n tr y fu g i)

ALFA-LAVAL

C r O  E  T  
W ą b r z e ź n o  

Kolejowa 63 

Telefon J74

K

rowery i maszyny 
do szycia 

poleca na dogodnych 
warun  kach  spłat y  oraz 
WSZELKIE CZĘŚCI 

po cenach najniższych

J A N K O Z Ł O W S K I  

K O W A L E W O Pom.
u l . T o r u ń s k a  2 0

Feliks Kiimaszka 
mistrz kuśnierski 

Wąbrzeźno, telefon 11

Poleca swój skład ar
tykułów męskich, towa
ry krótkie i konfekcja.

Własna pracownia fu
ter i czapek dla towarz.

T u  d o  n a b y c ia  

z n a c z k i i w e k s le  
Kasy Skarbowej

A* A %

Losy 
16 tej loterji państw, 
nabyć można w  subkole- 
turze w W ą b r z e ź n ie u l .

W o ln o ś c i 1 6

Kwiatkowski

Sieję 

t r u c iz n ę  
przez cały rok 

A L O J Z Y  S O K U L S K I  
O te r u d a  p. Kowalewo

Pokój 
na życzenie z kuchnią 

wynajmie 
Grudziądzka 17.

Grand Cafee
iiiiiiiiiiiiiniiHiniiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiii

Codziennie 

radjo-koncert 
od godz. 11 w poł. do 

1 w nocy 

Jako specjalność: 
polecam  dobrą  kawę  oraz 

codziennie wyborne 
świeże pączki) 

Br. Błaszkowski

Ludzi
do wybierania bura
ków cukrowych po

trzeba w

łom. Trzcianek
przy Wąbrzeźnie

Pokoju 
dobrze umeblowanego z 
całem utrzymaniem po. 
szukuje od dnia 1. X. br- 
wyższy urzędnik admi
nistracyjny. Zgłoszeaia 
upraszam skierować do 
Redakcji Gt Wąbrzesk. 

pod nr. 333.
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między pokładowych. li to sami dzielni albańscy i dalma-

tyńscy chłopi, co można było łatwo sprawdzić. Później 

przesłuchiwano podróżnych z drugiej klasy, ale między nie

mi nie znalazł się ani jeden, którego rysy zgadzałyby się 

z opisem pana Huszta. Gdy pan starosta załatwi! się już 

z personalem okrętowym, poprosił do siebie „amtshóflich" 

pasażerów pierwszej klasy. Musiałem i ja stanąć przed sza

nownym urzędnikiem, który siedział na ławce pomiędzy ka

pitanem okrętu, a biskupem. Ci dwaj przypatrywali się 

spokojnie całej procedurze.

Niemcy przedłożyli swoje paszporty, toż samo i czarno

górski wojewoda, którego zresztą kapitan znał osobiście. 

Przyszła wreszcie i na mnie kolej.

— Pan jest Węgrem?
- Tak.

— Jak się pan nazywa?

Wymieniłem moje nazwisko.

Ma pan jaką legitymację? '

— Nie mam, ale, o ile mi wiadomo, na greckiej gra

nicy nie żądają paszportów.

— Hm . . :

Pan starosta przeczytał jeszcze raz budapeszteńską de

peszę: „Około lat trzydziestu, wysoki, blondyn, żadnych 

szczególnych znaków".

— Niech pan pokaże swoją Chusteczkę.

— A to na co?

Otóż jest wyhaftowane F. H. To może właśnie zna

czyć Huszti.

— Ależ za pozwoleniem! przecież kapitan zna mię 

bardzo dobrze.

— Ten pan jeździł już nieraz moim okrętem — bąknął 

kapitan — ale nazwiska jego nie znam. Wiem tylko tyle, 

co mi sam mówił, mianowicie, że jest Węgrem i dzienni

karzem.

Kapitan powziął zatem przeciw mnie stanowcze podej

rzenie. Arcybiskup siedział z ponurem obliczem obok sta

rosty i wpił we mnie swoje oczy tak ostro, jak gdyby chciał 

duszę moją przejrzeć, aż do dna. W źrenicach Greczynki 

zatliło się okrutne oskarżenie: „Aha! więc to ty jesteś, 

nędzniku!“.
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Urzędnicy pokiwali głowami, a starosta rzekł do mnie 

sucho:
— Sam pan przyzna, że nie możemy pozwolić na dal

szą pańską podróż!

Na to, co się działo w następnych dwóch godzinach, 

rzućmy lepiej zasłonę.

Zrobiłem Wszystko to, co robi Węgier, gdy mu wyrzą

dzono krzywdę na obczyźnie. Na ratuszu w Cattaro wy

dałem przedewszystkiem krótki, ale dosadny wyrok o au

striackim rządzie w ogólności, w szczególności zaś o jego 

policji. Potem przyrzekłem, że każę rozpędzić do stu tysię

cy djabłów całą bandę, od starosty, aż do ostatniego żan

darma. Później rozpocząłem wysyłkę telegramów. Do wę

gierskiego premjera, do ministra spraw wewnętrznych, do 

ich kolegów austrjackich, do gubernatora Zadaru, do naczel

nego komendanta żandarmerji, wreszcie do prezydenta bu

dapeszteńskiego towarzystwa dziennikarzy i kilkudziesięciu 

posłów sejmowych.

Na drugi dzień przyszedł do mojej celi jakiś pan w mun

durze i powiedział mi, że jestem wolny:

— Zdaje się, że przecież zaszła jakaś pomyłka! — 

dodał.

Mój okręt pruł już o tym czasie błękitne fale jońskie- 

go morza, podczas gdy ja musiałem przeczekać cztery dni, 

aby módz jechać dalej. Oświadczyłem, iż nie opuszczę 

wcześniej portu, aż otrzymam całkowite zadośćuczynienie. 

Niższym organom władz bezpieczeństwa byłbym może go

tów wspaniałomyślnie przebaczyć, jednakże starostę posta

nowiłem ukarać surowo. I to poprzysiągłem głośno. Przez 

cztery dni krążyłem po wąskich uliczkach miasta z miną 

lwa, który wyrwał się z menażerji, a wszyscy urzędnicy 

cesarscy ustępowali mi pokornie z drogi. Lecz gdy wresz

cie dojrzałem nadjeżdżający statek, rozmyśliłem się i kaza

łem zanieść moje pakunki na pokład. Tuż przed odjazdem 

zagadnął mnie kontrolujący bilety agent „Lloydu":

Ta nieprzyjemność nie byłaby się panu przydarzyła, 

gdyby najprzewielębniejszy ksiądz arcybiskup nie był zwró

cił podejrzenia na pana.

— Kto? Arcybiskup z Jerycha?



7

— Właśnie on. Powiedział staroście, iż widział, jak 

pan wrzucał w nocy do morza jakieś zawiniątko.

— Ależ to zełgał!

— Przepraszam, ale to niemożliwe, aby arcybiskup mógł 

kłamać — mógł się jedynie pomylić.

Zgłupiałem. Cóż za interes mógłby mieć ten sługa 

boży w intrygowaniu przeciw mnie ? Miałaźby to być kara 

za widokówkę z tamtego świata? INiemoźliwe!

Przez całą drogę medytowałem nad moją dziwną przy

godą. W kilka dni później siedziałem jednak już spokojnie 

we wspaniałej jadalni hotelu d’Angleterre przy ulicy Her

mesa w Atenach. U stóp Akropolu pogodziłem się zupeł

nie z losem. Z
Następnej niedzieli pojechałem lokalną kolejką do kąpieli 

falerońskiej. Przepędziłem tam całe popołudnie i wieczorem 

zasiadłem do kolacji na terasie Grand Hotelu. Na brzegu 

koncertowała orkiestra wojskowa, a w blaskach elektrycz

nych reflektorów przechadzały się tłumy ludzi, ciesząc się 

widokiem strzelających w niebo rakiet, puszczanych przez 

marynarzy z greckich okrętów wojennych.

Byłem sam i musiałem zadowolnić się obserwowaniem 

publiczności. Przy sąsiednim stoliku siedziało małe, ale 

wesołe towarzystwo. Młody Anglik i dwie ładne damulki, 

które można było śmiało zaliczyć do kategorji „artystek" 

francuskich^ grasujących stale na wschodzie. Anglik mógł 

mieć lat około trzydzieści, był wzrostu wysokiego, twarz 

miał sympatyczną! nie bez energji, gładko wygoloną. Miał 

na sobie białe flanelowe ubranie, jasne trzewiki i kapelusz 

„panama" W oku monokl. Prawdopodobnie kupiec z lon

dyńskiego City, sportsmen, albo oficer. Musiał opowiadać 

swoim towarzyszkom jakąś ogromnie zabawną historję, gdyż 

te pokładały się formalnie od śmiechu, podczas gdy rysy 

gentelmana pozostały niewzruszenie poważne. (To jest do

wodem wychowania oxfordzkiego).

Sąsiedzi moi ukończyli już kolację, ale nie zaprzestali 

raczyć się dalej francuskim szampanem.

Pan w białej flaneli zapalił sobie grube hawana i za

czął się mnie przypatrywać. Nagle — nie wiem dlaczego— 

modny Anglik skrzywił się trochę, jak gdyby chciał ukryć
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mimowolny uśmiech. W tej chwili przyszło mi do głowy, 

źe musiałem tego jegomościa już raz gdzieś widzieć i to 

niebardzo dawno...
Gentelman ze szkiełkiem w oku nie troszczył się o mnie 

ani trochę i swobodnie częstował swoje towarzyszki szampa

nem. Ale ja nie mogłem oderwać oczu ód jego twarzy. 

GJzie ja mogłem widzieć tę sympatyczną czaszkę? Bo, że 

ją już widziałem, nie ulega najmniejszej wątpliwości. .

Ostatnim pociągiem miałem powracać do Aten. Anglika 

nie dostrzegłem na dworcu, z czego wywnioskowałem, źe 

musi mieszkać w Faleronie.

Na drugi dzień zwiedzałem muzeum narodowe. Gdy 

powróciłem do hotelu, portjer podał mi jakąś kartę wizytową.

— Ten pan pragnie z panem pomówić i- oczekuje 

w salonie.
Na karcie przeczytałem:

„Baron F. Huszt de Huszt".

Huszt de HuSztl? Naraz przypomniało mi się Cattaro, 

starosta i arcybiskup z Jerycha.'

Panem, który oczekiwał mnie w srflonie,\był faleroński 

Anglik. Tym razem nie miał na sobie białego ubrania, lecz 

czarny, prześlicznie skrojony surdut. W ręku trzymał 

lśniący cylinder. Uśm echnął się przyjaźnie na powitanie.

— Proszę wybaczyć, iż ponowni^ narażam pana na 

nieprzyjemności — rozpoczął czystą węgierszczyzną.

Ten*głos? Popatrzyłem mu w oczy i w*tej chwili by

łem już pewny, kogo mam przed sobą.

— Pan jest arcybiskupem z Jerycha?

Pochylił się lekko.

— Byłem. Obecnie w stanie odpoczynku.

— Proszę zechciej pan wyjaśnić mi...

— Wszystko chcę panu wyjaśnić — powiedział spo

kojnie. Przecież w tym celu tu przyszedłem.

,Usiedliśmy naprzeciwko siebie. Baron wydobył ele

ganckie etui z papierosami.

— Z moich czasów arcybiskupich przypominam sobie, 

że pan pali lekkie papierosy. Mozę pozwoli pan YacCa?

Podał mi ognia, zapalił sobie papierosa i odr«zu prze

szedł do rzeczy.


